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DZIAŁ URZĘDOW Y.

Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej.

Sacra Congregatio de Disciplina Sacra men tor u m-
List do XX. Biskupów—ordynarjuszy Wioch, w sprawie 
odprawiania Mszy św. polowej stosownie do kan. 822

C. J. C.

Eksce lenc jo .  — Wielu  XX. B is ku pów  Or d y n a r j u sz y  
W ło ch  z na j du je  się w t r u d n e m  położe niu ,  jeżeli chodzi  
o powz ięc ie  decyzji ,  czy pozwolić  ty m ,  k tórzy o to  p r o ­
szą,  na o d p ra w ia n ie  Mszy św. po  za Kośc io łem,  t. j. m ie j ­
s c e m ,  p r z e z n a c z o n e m  na s p r a w o w a n i e  kul tu.

Stol ica Apos to lsk a ,  z ap y ta n a  w dan e j  kwestj i ,  po  do- 
k ł a d n e m  jej rozpa t r zen iu ,  zw raca  u w a g ę  na n a s t ę p u j ą c e  
d a n e .

D ob rze  z n a n ą  jest  t radyc ja ,  j a k ą  o t r z y m a l i śm y  od  
O jc ów  św., że  kościół  j est  m ie j s c e m ,  p r z e z n a c z o n e m  na 
o d p r a w ia n ie  Mszy św. 1 o w s z e m ,  był czas,  k iedy  na  c e l e ­
b r o w a n i e  pozw a la n o  ty lko  w kościele,  a lbo  w p o ś w ię c o ­
nej kapl icy.  Z b i e g ie m  j e d n a k  czasu,  dla roz m a i ty ch  przy­
czyn,  o k tó ry ch  nie  jest  tu  mie jsc e  w s p o m i n a ć  sz c z e g ó ­
łowo, przepis  koś c ie lny  w tej dz iedzinie  zos ta ł  n ieco  z ła ­
go dzony .  Dla tych  je d n ak ,  k tórzy tę  s p r a w ę  bada li ,  j es t  
rzeczą jasną ,  że jeżeli cza sami  p o z w o l o n o  na  o d p r a w i a n i e  
ISajśw. Of ia ry po  za Kośc iołem,  to  zaw sze  czyn iono  to  
ty lko  w w y p a d k a c h  konie cznych  i dla  m o t y w ó w  wyłącznie  
rel igi jnych.
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Ten przepis  t radycyjny ,  bardzo  d a w n y  i powszechny ,  
p o tw ie r d z o n y  przez wielu pap ież y  i przez  sobory,  o t r zy ­
mał  n ow ą  s a n k c ję  w k o d e k s i e  p rawa kośc ie lnego ,  gdz ie 
kan.  822 § 1 mówi :  „Missa c e l e b r a n d a  es t  s u p e r  a l ta re 
c o n s e c r a t u m  e t  in eccles ia  vel o ra to r io  e tc .“ , a później  
§ 4: „Loći Ordinar ius . . .  l i cen t iam c e le br and i  extra eccle- 
s ia m  e t  o ra tor ium. . .  c o n c e d e r e  p o t e s t  iusta t a n t u m  ac 
rat ionabi l i  causa,  in a l iąuo  ex t raord inar io  . c a su  e t  p er  mo-  
d u m  a c t u s ”.

Stąd  wynika,  że władza O r d y n a r ju s z a  w tej sprawie  
jes t  do sy ć  og ran i czona ,  p o n ie w a ż  dotyczy tylko  w y p a d k ó w  
n adzw yc za jnych  i s łuszne j  p rzyczyny,  do  jakiej  na l eży  
c h w a ła  Boża  i d o b r o  d u c h o w e  w ie rn ych

Do tych pr zepi sów t r zeba  z na leży tą  p o w a g ą  się za ­
s t o s o w a ć  i t y m  s p o s o b e m  p o d n o s i ć  uczuc ia  rel igi jne ludzi.

Nie u l ega  wątpl iwośc i,  że nie  by ło by  s łuszne j  p rzy­
czyny,  o jakiej  mówi  kan .  822, g d y b y  się d o m a g a n o  o d ­
prawiania  Mszy św. po  za ko śc io łe m  z okazj i  w s p o m n i e ń  
świeckich a lbo  św ię ta  o c h a r a k t e r z e  po l i tycznym.  W tych 
okol icznośc i ach  kan .  822 ab s o lu tn ie  zab ran ia  o d p ra w ia n ia  
Mszy św. nie  w kośc ie le .  T e m b a r d z ie j  do ty czy  to  okol icz­
ności ,  w k tó ry ch  c e le b r o w a n ie  ta k ie  s p o w o d o w a ł o b y  z a ­
b o b o n y  i s t a ło by  się n i e b e z p i e c z n e m  dla p r a w e g o  uczucia  
re l ig i jnego  i czystej  wiary ludu chr ze śc i jańsk iego .  Nie  b y ­
łoby  w t e d y  pr zyczyny  słuszne j,  o które j mówi  Kodeks ,  
a le  raczej  d a ł o b y  się okaz j ę  do  u c h y le ń  od  zd rowych 
przepi só w  kul tu  ka to l ick iego.

W t ak ich  w y p a d k a c h  O rd y n a r j u s z  o d p o w ie  z a in t e r e ­
s o w a n y m ,  że nie jes t  w jego  m o c y  przychyl ić  się d o  ich 
prośby;  g d y b y  ci j e d n a k  w da ls z y m  c iągu nalega li ,  p o ­
wołu jąc  się na w a r u n k i  miejsca ,  czasu,  o s ó b — w t e d y  niech 
p r o ś b ę  ich p rześ le  d o  św. Kongregac j i  S a k r a m e n t ó w ,  a ta  
w yda  decyz ję  w tej sp rawie .

Powy ższe  p o d a j e  się J .  E. d o  w ia d o m o ś c i  i z a s t o s o ­
wan ia .

Św.  K on gregac ja  S a k r a m e n t ó w ,  26 lipca 1926 r. 
m. p. M. K ard . Lega, P r e fek t

f  L .  Capotosti, B iskup  T e rm e ,  Sekre ta rz .
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Rozporządzenia 
Władz Duchownych miejscowych.

Binacje Mszy Świętych oraz Msze Święte 
in Festis suppressis.

K U R J A  BISKUPIA ŁUCKft
Sekcja  do Spraw  A/iary i Mor.

Łuck,  d. 10 m a r c a  1927 r.
Nr. 1203/1011.

Kur ja Biskupia  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  W ie le bn ych  
Księży Proboszczów, że okóln ik ,  w y d a n y  przed laty, w k t ó ­
ry m  W ła d z a  d j ecez ja lna  zezwol iła  XX. P ro b o sz czo m  i R e ­
k t o r o m  Kośc iołów b i n o w a ć  Mszą  Św. in fest is  supress i s ,  
t raci  swoją  moc; jak  również  us ta je  o b o w ią z e k  o d p r a w i a ­
nia Mszy świę tyc h  w fes ta s u p p r e s s a  w myśl  intencji  
J .  E. B i s k u p a  O rdyn ar jus za .

N a t o m i a s t  XX. P rob oszczow ie  m a j ą  o b o w i ą z e k  w te 
dni  ap l ik ow ać  Msze Sw.  pro  pa roch ian is .

Szef Sekcji 
( —) P ra ła t St. Ż uko w sk i

Kanclerz 
(—) Ks. Jan Szych

Z Sekretarjatu Generalnego do Akcji Kato- 
lickiej Społecznej.

Młodzież w s p ó łc z e s n a  iest  p o k o le n i e m ,  k tó re  w n i e ­
da lek ie j  do b ie  d e c y d o w a ć  bę dz ie  o najbardz ie j  i s to tny ch  
sp raw ach .

To też k to  ją zdob ył  i nią  kieruje,  m a  z a p e w n io n y  
wpływ na  na jbl iższą przyszłość.

My kapłan i ,  m ają c  s ta rą,  p o p a r t ą  d o ś w i a d c z e n i e m  
n a u k ę  Zbawiciela,  nie p o t r z e b u j e m y  b u d o w a ć  n o w y c h  f u n ­
d a m e n t ó w  pracy  w yc ho w a w c z e j ,  bo m a m y  je  w y p r ó b o w a n e ,  
t w a r d e  jak  grani t .  Chodzi  tylko o p ra k ty c z n ą  dz iałalność.

Spój rz my,  ja k  u sku te czn ia ją  swe has ła  przeciwnicy,  
bo  „S yn owie  t e g o  świa ta  rozt ropnie j s i  są  o d  s y n ó w  ś w i a ­
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t łośc i" .  Otóż oni,  j akko lw iek  b u d u j ą  na  lotnych p ia sk ach  
zbytn ie j  wiary w cz łowieka  i częs to  na  do ga d z a n iu  niż­
sz ym  p o p ę d o m ,  z f a n a t y z m e m  b u d u j ą  —  nie bez p o w o ­
d zen ia  — g m a c h  organizacj i ,  zwłaszcza  młodz ieży.  1 w t e m  
się o k a z u je  ich „ r o z t r o p n o ś ć " .  Bo życie niezbicie  s tw ie r ­
dza,  że organizac ja  jes t  na j le psz ą  szkołą  u rab ian ia  s u ­
m i e ń  w myśl  pew ne j  idei i. da je  r ę k o j m i ę  zwycięzs twa  
o kr e ś lo n y c h  zasad .

W or ga n iz ac jac h  te d y  i n a m  t r zeba  s k u p ić  e n e r g j ę  
i zapa ł  apostolsk i .

To  już nie rada,  — lecz k o n ie cznoś ć  chwiii. L iczne  
b o w i e m  encykl ik i  i e n u n c ja c je  p a p ie s k ie  s twierdza ją  d o ­
n ios łość  i kon ie c z n o ść  ka tol ickiej  akcji  spo łeczne j  oraz 
w zyw a ją  d u c h o w i e ń s t w o  d o  p i ln ego  w niej udziału.

W t y m  też k i e r u n k u  idzie w e z w a n ie  J .  Ek. N a j d o ­
s to jn ie j sz ego  Ord yn a r jus za .  J u ż  na w s tę p ie  swoich  rzą­
d ó w  or ga n iz u je  kur s  spo łe czno-o św ia to w y,  na k t ó re g o  
o tw arc iu  g o rą c o  z a ch ęca  d u c h o w i e ń s t w o  d o  Akcji Kato­
lickiej.  Ola jej s k o o r d y n o w a n i a  tworzy  G e n e r a l n y  Sekre-  
tar jat .  Zaszczycony tą  g od no śc ią ,  po ru sz a łe m  d w ó k r o t n i e  
w Mies ięczniku  Diec.  o raz  na konf erenc jach  d e k a n a l n y c h  
to  w a ż n e  z a g a d n ie n ie  w sp ółc zesne .

Ja k ie ż  są t e g o  wyniki  ?. Ch lu b n ie  z a p o c z ą t k o w a n o  
p r a c ę  org ani zac yj ną  w R ó w n e m ,  Z d o łb u n o w ie ,  Za tur cach ,  
J a g o d z i n i e ,  O ż e n in ie  i w Swojczowie. . .

Oczywiście ,  są  paraf je,  w k tó ry ch  w a ru n k i  w w y ­
s o k i m  s t o p n i u  u t ru d n ia ją  p ra cę  organizacyjną .  N iemn ie j  
są p lacówki  o sk u p i e n i u  ka to l i ck i em  i po lsk iem.  Co t a m  
z ro b io n o ? . . .  Trzeba  pam ię ta ć ,  że ,,N a tu ra  h o r r e t  v a c u u m “ 
i że lu k ę  w y p e łn ią  w r ogow ie ,  j ak  to  już zrobili  w kilku 
m ie js cow oś c ia ch .

N a k a z e m  t e d y  chwili  j es t  p rze j ść  z ko lebki  teorj i  
i hase ł  d o  czynu.  Zm o b i l iz u jm y  do  w sp ó łp ra c y  n a j le ­
pszych  ze s ta n u  świeckiego ,  — p o z n a j m y  z a s a d y  o r g a n i ­
zacji młodz ieży  i d o b rz e  p r z e m y ś l m y  p lan  pracy.  I t e d y  
s tw o r z y m y  p o t ę ż n e  jakoś c i ą  zespoły  młodz ieży .

S e k re ta r j a t  ze swej s t rony  służy m a te r j a łe m  orjen- 
t a c y j n y m  i os o b i s tą  p o m o c ą .
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P r o p o n u j e  ta kż e  u rząd zen ie  p o  Wielkiej  Nocy  w k a ­
ż d y m  d e k a n a c ie  j e d n o d n i o w e g o  k u rs u  in s t r uk cy jn ego  dla 
tej młodz ieży,  k tó ra  ob e jm ie  s t a n o w i s k a  k ie rownic ze  
w Stowa rzysz eni ach .

Czcigodni Książa Dziekani  z ech cą  wziąć  m o ją  p r o ­
pozycję  p o d  ł a s k a w ą  ro zw ag ę  i o decyzji  m n i e  zaw ia ­
domić .

K s, A . Jaroszew icz 
J e n .  Sekre ta rz

Poszukiwanie zaginionego Szczepana Malinow­
skiego.

K U RJ A BISKUPIA ŁUCKA
Sekcja  A dm inistracy jna

dn.  10/111 1927 r.

Przed  ki lku t y g o d n i a m i  zginął  bez wieści  rodz ic om  
Mal i szewsk im,  z a m i e s z k a ł y m  w Po p ó w c e ,  gm .  P o d d ę b c e ,  
p ow .  Łuckiego ,  syn,  i m i e n i e m  Sz czepan ,  lat  16, c ie m n o  
b lo n d y n ,  ś r e d n i e g o  wzros tu .  Z a j m o w a ł  się przy ojcu 
sz e w st w e m .  S t rosk ani  rodzice zwrócili  się z p r o ś b ą  do  Ku- 
rji o p o m o c  w o d s z u k a n iu  za g in io neg o  syna ,  Ze c h c ą  W i e ­
lebni  Księża P rob oszczowie  o p o w y ż s z e m  ogłosić z a m b o n  
p o  kazaniu  i, w razie o t r z y m a n ia  j ak ic hko lw iek  w i a d o m o ­
ści o w s p o m n i a n y m  wyżej  Szc zepa n ie  Mal inowski m,  p o ­
w i a d o m i ć  Kurję Biskupią  Łucką .

Za Szefa Sekcji fldmin.
Kanclerz 

(— ) K s. J . Szych

Dalszy ciąg sprawozdania ze składek parafial­
nych na zboże dla Seminarjum.

D e k a n a t  Rów ieński: R ó w n e  116 zł. 10 gr.
D e k a n a t  Łucki-. Kołki 100 zł. Torczyn  100 zł. 
D e k a n a t  W łodzim ierski: Kory tn ica  112 zł. 62 gr.
D e k a n a t  Kostopolski: B e re z n e  62 zł.
D e k a n a t  Kow elski: O s t ró w ki  103 zł. 20 gr.
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D e k a n a t  K rzem ieniecki Ks. Topoln ick i  50 zł.
D e k a n a t  Sa tneński: W łodz im ie rzec  120 zł.
D e k a n a t  Ostrogski: N o w o ro d y c z e  40 zł.

P rokura to r  Sem inarjum  
Luck,  28/11 1927 r. K s. F ranciszek Jaw orsk i

Sprawozdanie z kwest i składek, jakie wpły­
nęły do Kurji Biskupiej w bieżącym roku.

N a  M isje K atolickie :
S tyc zeń  1927 rok  

K w e s t a  w Katedrze  Łuckiej ,  200 z ł ,  w Kościele 
S z u m s k i m  42 zł. 57 gr., w kośc ie le  S t e p a ń s k i m  9 zł. 81 gr., 
z d e k a n .  Ł u c k ie g o  76 zł. 30 gr., od  Ks. St. Ku źmi ńs ki ego  
102 zł. 21 gr., Ks. J a d c z y k a  5 zł., p rob .  B e r e z n e ń s k i e g o  10 zł., 
p rob .  f ln n o w o ls k .  6 zł., p rob .  Ko s to po lsk iego  35 zł., p rob.  
H u t y  S tep .  10 zł., p rob .  Potaszn ia  7 zł., z dekan .  Ost rog-  
sk ie go  81 zł. 60 gr., z d e k a t u  H o r o c h o w s k i e g o  97 zł., z d e ­
kan .  Kowe lsk ieg o  147 zł, 35 gr., k w e s t a  z Ołyki  18 zł., 
z d e k a n .  W ło d z im ie r sk ie g o  137 zł. 88 gr., z de kan .  Du b ień -  
sk i e g o  204 zł. 17 gr., od p r obo sz cza  To rczy ńs k iego  14 zł., 
z d e k a n .  K rz e m ie n ie ck ie g o  112 zł. 45 gr.

Luty  1927 rok.
Z d e k a n a t u  S a r n e ń s k i e g o  73 zł. 80 gr., z d e k a n a t u  

Korecki ego  31 zł. 10 gr., od  Ks. K os ow sk ie go  6 zł. od  Ks. 
Zw ol iń sk iego  20 zł. 35 gr.

Na Seminarjum-.
Stycz eń  1927 rok 

K w e s t a :  w Kościele w S z u m s k u  65 zł., p. S zam b e l .  
C z e rw iń sk ie go  100 zł., z d e k a n a t u  Ł u c k ie g o  155 zł. 72 gr., 
od  Ks. St.  K u ź m i ń s k i e g o  227 zł. 39 gr., od  prob .  Be rezne  
15 zł., p rob .  f l n n o w o l s k i e g o  8 zł., p rob .  Kos topo lsk ieg o  
18 zł., p rob .  H u t y  S t ep .  15 zł. p rob .  Pot aszn i a  7 zł., z d e ­
k a n a t u  O s t r o g s k i e g o  175 zł. 20 gr., z d e k a n .  H o r o c h o w ­
sk ie g o  103 zł., z d e k a n a t u  Kowe lsk ie go  — ofiary księży 
135 zł., z d e k a n .  S a r n e ń s k i e g o  140 zł., z de k an .  W ło d z im ie r ­
sk ie g o  200 zł. 26 gr., z d e k a n .  D u b i e ń s k i e g o  409 zł., od 
Ks. S ie la wy 31 zł., z d e k a n .  K rzem ieni eck iego  159 zł. 94 gr.

Luty  1927 rok 
Z d e k a n .  Kore cki ego  55 zł. 50 gr., od  Ks. Karczew
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sk i ego  4  zł. 90 gr., od  Ks. Z w ol iń sk ie go  52 zł., o d  Ks. 
P r a ż m o w s k ie g o  50 zł., od  Ks. B u d r y s a  31 zł., od  Ks. Ku­
ch a r sk ie g o  75 zł.

N a  U niwersytet L ubelsk i w m ies iącu  styczniu  ofiary 
księży 52 zł. 57 gr. i d e k a n a t  Koweiski  42 zł., w m ie s i ą ­
cu lu tym  ofia ry ks ięży 54 zł. 57 gr.

Zmiany w składzie osobistym duchowieństwa.
K s  P asław ski M iko ła j, p r oboszc z  w Z a tu rc ach ,  p r z e ­

n ie s io ny  na pro boszcza  w parafj i  P o w u rs k  (z dn.  1 czer ­
wca  b. r.)

K s. Topolnicki F ranciszek, p robo szc z  w Radziwił łowie,  
p rzen ies iony  do  parafji  Przewały  na  , ,Vicarium Subi t i tu -  
t u m “

K s. L eszczyń sk i Bolesław, p robosz cz  w Noworodc zy -  
cach,  p rz e n ie s io n y  na tak ież  s t a n o w i s k o  do  par.  Radz i­
wiłłów.

K s. K ozicz R a jm u n d , p robo szcz  w Druszko po lu ,  p r ze ­
n ies iony  na  tak ież s ta n o w is k o  d o  par .  Noworodczyce .

K s. N ow ak Ja n , p ro boszcz  w Maciejowie,  p r z e n ie s i o ­
ny  na  tak ież s ta n o w is k o  d o  Drus zko po la .

K s. B u d rys  S tan isław , p rob oszcz  Ołycki ,  p r zen ie s i o ­
ny  no tak ież s t a n o w isk o  do  M a d e jo w a .

K s. S ienn icki A l.,  p ro boszcz  Zdołb t inowski ,  p rz en ie ­
s iony  na  takież  s t ano w is ko  do  parafj i  Ołyckfej .

K s. K a m iń sk i Wojciech, p roboszcz  Kisieliński,  p r ze ­
n ie s i o n y  na  tak ież  s t a n o w i s k o  do  parafji  Z d o łb u n ó w .

K s. M ilew ski F ranciszek, p roboszcz  par.  Kołki, prze 
n ie s io ny  na tak ież  s ta n o w is k o  do  par.  Kisielin-

K s. Z ajączkow ski E dw ard  p roboszcz  par. Mizocz. 
p r zen ie s i on y  na tak ież s t a n o w i s k o  d o  par.  Kołki.

Rozporządzenia prawno-państwowe.

W sprawie przepisów prawa kościelnego o oso­
bach prawnych kościelnych i zakonnych.
Ze w zg lę du  na  p o s ta n o w ie n ia  K o n k o r d a t u  z 10 l u ­

te g o  1825 r (Dz. (J. R. P. Na 72, poz. 501) o prawie  wta-
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snośc i  o s ó b  pr a w n y c h  kośc ie lnych  i z a k o n n y c h  Biuro 
E p i sk o p a tu  Polsk iego  w Warsza wie  p i s m e m  z dn i a  29 
kwie tn ia  1926 r. N° 438/26 z a k o m u n i k o w a ł o  Minis te rs twu 
Sprawiedl iwośc i ,  że Zjazd B is k u p ó w  Polsk ich  na  k o n f e ­
rencji  w dn ia c h  2 do  5 m a r c a  1926 r. podziel i ł  z a p a t r y ­
w ani e  s w e g o  re fe ren ta ,  iż do  zawier an ia  ak tó w prawny ch ,  
do ty cz ącyc h  m a j ą t k u  kośc ie lnego ,  są uprawnien i:  1. dla 
całej  diecezji  O r d y n a r ju s z  lub os ob a ,  p rzez  n iego  u p o ­
ważniona ;  2. dla z a k o n n ik ó w  Prowincja ł  lub o s o b a ,  przez 
n iego  d e l e g o w a n a .

Biuro  E p i s k o p a tu  Polsk iego  nades ł a ło  je d n o c z e ś n i e  
n a s t ę p u j ą c y  wyciąg z p r a w a  k a n o n i c z n e g o  o o s o b a c h  p r a ­
w n y c h  kośc ie lny ch  i z ako n n y c h .

Osoby prawne moralne.
1. Z a s a d y .

Kan.  99. W kośc ie le  opróc z  o s o b  f izycznych są t a k ­
że  o so b y  mo ra ln e ,  t w o r z o n e  przez władze  k o m p e t e n t n ą  
(publ iczną),  k t ór e  dz ie lą  się na o s o b y  m o r a l n e  ko leg ja lne  
i n iekoleg ja l ne ,  j ak  kościoły,  semina r ja ,  benef ic ja  i t. p.

Kan.  100 § 1. Kościół  Katolicki i Stolica A pos to l ska  
są  o s o b a m i  m o r a l n e m i  z s a m e g o  u s ta now ie n ia  Bożego;  
i nne  niższe o s o b y  m o r a l n e  w Kościele są n iemi  a lbo  
z p r a w a  ko śc ie ln ego  a lb o  też ze sp e c ja ln e g o  na dani a ,  k t ó ­
re zw ierzchnik  udz ie la  przez fo rm a ln y  d e k re t  dla celu re ­
l ig ijnego lub  mi łos ie rnego .

Kan. 102 § 1. O s o b a  m o r a l n a  z n a tu ry  swej jest  w ie ­
czysta;  p rzes tan ie  j e d n a k  istnieć,  gdy  prawow i ta  władza 
ją zn ies ie  a lb o  gdy  przez  przec iąg  100 lat nie istniała.

Kan. 1489 § 1. Szpitale,  o c h r o n y  dla s ie ro t  i inne
p o d o b n e  instytuc je ,  p r z e z n a cz o n e  dla dzieł  religji lub m i ­
łosierdzia czy co do  ciała,  czy też co d o  duszy ,  m o g ą  
być  przez O rd y n a r ju sz a  m ie js c o w e g o  e r y g o w a n e  i j ako  
o s o b a  p r a w n a  w koś c ie le  przez j e g o  d e k r e t  i^s tanownione.
2. O s o b y  m o r a l n e ,  w s k a z a n e  w y r a ź n i e  w K o ­

d e k s i e  P r a w a  K a n o n i c z n e g o .
Z  ustanow ienia  Bożego: Kościół kato licki i Stolica Apostolska.

Kan. 100 § 1. Kościół  Katolicki i Stol ica Apo s t o ls ka
s ą  o s o b a m i  m o r a l n e m i  z s a m e g o  u s t a n o w i e n i a  Bożego;
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inne  niższe o so b y  m o r a l n e  w Kośc ie le  są n iemi  a lbo 
z prawa koś c ie lne go  a l b o  też ze s p e c ja ln e g o  n a d a n ia ,  k t ó ­
re zwierzchnik  udz ie la  przez for m a ln y  d e k r e t  dla celu r e ­
l igi jnego lub mi łos ie rne go .

Z Prawa Kościelnego.
\  a) K o l l e g j a l n e :

Z akon , prow incja, zgromadzenie zakonne:
Kan. 1557 § 2. T r y b u n a ł o m  zaś  Stol icy Świę te j  re­

z e rw uj e  się (prawo)  s ą d z e n i a : .....................2-o Diecezyj  i in ­
nych o s ó b  m o r a l n y c h  kośc ie lnych ,  k tó r e  zw ierzchnika  ( in­
nego)  po za  O jc e m  Ś w ię ty m  nie mają ,  jak z a k o n y  wyjęte ,  
Kongregac j e  z a k o n n e  i t. p.

Kan.  536 § 1. Jeże l i  o s o b a  m o r a l n a  (czy to  zakon ,  
czy prowinc ja ,  czy też d o m )  zac ią gn ę ła  pożyczki  i z o b o ­
wiązania,  c h o ć b y  ze z g o d ą  Zwie rzchników,  o b o w i ą z a n ą  
jes t  s a m ą  za nie o d p o w ia d a ć .

b) N i e k o l l e g j a l n e .
Diecezja:

Kan. 1557 § 2. T r y b u n a ł o m  zaś  Stol icy Świę te j  re ­
z e r w i e  się (prawo)  s ą d z e n i a : ..................... 2-o Diecezyj  i in ­
nych  o s ó b  m o r a l n y c h  kośc ie lnych ,  k tó r e  zwierzchnika  
( i nnego)  poza  O j c e m  Ś w ię ty m  nie mają ,  j a k  Z a k o n y  w y ­
jęte,  Ko n g reg ac je  z a k o n n e  i t. p.

W ika rju sz  A posto lski:
Kan. 294 § 1. Wika r ju sze  i Prefekci  A pos to lsc y  na 

s w o j e m  te r y to r ju m  korzys ta ją  z tych s a m y c h  p raw i upeł-  
n o m o c n ie ń ,  j ak ie  przys łu gu ją  w e  w ła sny ch  d iecez jach  Bis ­
k u p o m  r ezyduj ącym ,  jeśli Stol ica Świę ta  nic sob ie  nie 
zastrzegła.

Dobra stołowe B iskupie:
Kan. 1423 § 2. Nie m o g ą  zaś  (Ordynarjusze.)  łączyć 

parafj i  z m e n s ą  kapi tu lną ,  czy b iskupią ,  z k lasztorami ,  
z kośc io ł ami  z a k o n n y m i ,  a lbo  inn ą  o s o b ą  m o r a ln ą ,  t u ­
dzież z p r e la tu r a m i  i benef ic jami  k a te d r a ln e m i  lub koleg- 
j a c k i e m i ; ......................

Sem inarjum .
Kan. 99. W Koście le  op ró cz  o s ó b  f izycznych są  t a k ­

że o s o b y  m o ra ln e ,  u tw o r z o n e  przez w ła dz ę  k o m p e t e n t n ą



164 Miesięcznik Diecezjalny Łucki N» 3

(publ iczną)  k tó re  dz ie lą  się na  o s oby  m o r a ln e  ko l eg j a ln e  
i n iekoleg ja lne ,  j ak  kościoły,  s e m in a r ja ,  benef ic ja  i t. p.

Kościół K a p itu ln y .

Kan. 471 § 1. Je że l i  paraf ja  zo s t an i e  p e łn e m  p r a ­
w e m  z łączona  z d o m e m  Z akon u,  z koś c io łe m  k api tu ln ym  
a lbo  z inn ą  o s o b ą  mora lną ,  w ta k im  razie na l eży  u s t a n o ­
wić wikar jusza ,  k tóry  m a  w y k o n y w a ć  c zyn ne  d u s z p a s t e r ­
s tw o i wyznac zyć  dla n iego  dos ta tec zne ,  z d a n i e m  B i s k u ­
pa  do ch o d y .

Kościół każdy.

Kan. 99. W  Kośc ie le  oprócz  o s ó b  f izycznych,  są  t a k ­
że  o s o b y  m o ra ln e ,  u t w o r z o n e  przez  w ła d z ę  k o m p e t e n t n ą  
(publ iczną) ,  k tó re  dz ie lą się na o so b y  m o r a l n e  k o le g ja ln e  
i n iekol eg ja l ne ,  j ak  kościoły,  s e m in a r ja ,  benef ic ja  i t. p.

Kan. 1495 § 1. Kościół  ka to licki  i Stol ica  Świę ta  m a ­
ją p ra w o  w r o d z o n e  s w o b o d n e g o  i od  władzy  świeckiej  
n ie za le żn eg o  na by wan ia ,  p o s i a d a n ia  i za rządzan ia  d ó b r  
d o czesn y ch  dla  os iągnięc ia  swych celów.

§ 2. Rów nie ż  kośc io ły  po sz c z e g ó ln e  i in ne  os o b y  
m o ra ln e ,  k tó r e  w ład za  kośc ie lna  u s ta nowi ła  ja ko  o s o b y  
prawnicze,  m a j ą  prawo, p o dł ug  p raw id ła  świę tych  k a n o ­
nów,  d o b r a  d o c z e s n e  n a b yw ać ,  po s i a d a ć  i za rządzać .

Kościół Z akonny.

Kan. 1423 § 2. Nie  m o g ą  zaś  (O rd y n a r ju sze )  łączyć 
parafj i  z ,’m e n s ą  k a p i t u ln ą  czy b iskupią ,  z k lasz torami ,  
z koś c io łami  z a k o n n y m i ,  a l b o  inną  o s o b ą  m o r a ln ą ,  tudz ież  
z p r e la tu r a m i  i be ne f ic jami  k a t e d r a l n e m i  lub  kol igjackie-  
m i ; .................................

M ensa K a p itu ln a .
Kan. 1423 § 2. Mie m o g ą  zaś  (Ordynar ju sze)  łączyć 

parafj i  z m e n s ą  k a p i t u ln ą  czy b iskupią ,  z k la sz torami ,  
z koś c io łami  z a k o n n y m i ,  lub inną  o s o b ą  m or a ln ą ,  tudzież  
z p r e l a t u r a m i  i b en ef ic jam i  k a t e d r a l n e m i  lub koleg jack ie -  
m i ; .................................

B en efic ju m .

Kan. 99. W Koście le  prócz  o s ó b  fizycznych są  ta k ż e  
o s oby  m o r a l n e ,  u t w o rz o n e  przez w ła dzę  k o m p e t e n t n ą  ( p u ­
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bliczną),  k tór e  dzielą sią na  o so b y  m o r a l n e  ko leg ja lne  
i n iekolegja lne ,  j ak  kościoły,  semina r ja ,  benef ic ja  i t. p.

Kan.  1409. Bene f ic jum jes t  j e d n o s t k ą  p rawną ,  u s t a ­
n o w i o n ą  na  s tałe przez  k o m p l e t n e g o  zw ierzchnika  kośc ie l ­
nego ,  a sk ła d a ją c e g o  sią z u rz ą d u  ś w ię te go  i z p r aw a  do 
p o b o r u  d o c h o d ó w  z up o sa ż e n ia ,  p rzy łączonego  d o  tego  
u rz ądu .

K lasztor.
Kan. 1423 § 2. Nie m o g ą  za ś  ( O r d y n a r ju s z e )  łączyć 

parafj i  z m e n s ą  k a p i t u ln ą  czy b is ku pi ą ,  z k lasz torami ,  
z kośc io łami  zak o n n y m i ,  lub inną  o s o b ą  m o ra ln ą ,  tudz ież  
z p r e la tu r a m i  i benef ic jami  k a t e d r a l n e m i  lub  koleg jack ie -
m i ; .................................

Dom Z akonny.
Kan. 536 § 1. J e ś l i  o so b a  m o r a l n a  (czy to  Z ako n,  

czy prowinc ja ,  czy też d o m )  zac iągną ł a  pożyczki  i z o b o ­
wiązania,  c h o ć b y  ze zg o d ą  Zwie rzchn ikó w,  o b o w i ą z a n ą  
jes t  s a m a  za nie od po wiada ć .
3. O s o b y  m o r a l n e ,  u b o c z n i e  j a k o  o s o b y  m o ­
r a l n e  p r a w n e  w K o d e k s i e  P r a w a  K a n o n i c z ­

n e g o  w s k a z a n e .
a) Kolegialne.

Bractw o. Can.  708. C o n f r a te r n i t a te s  nonnis i  p e r  for- 
m a le  e r ec t io n is  d e c r e t u m  const i tui  p os sun t ;  p ro piis a u t e m  
u n i o n i b u s  sufficit  Ordinar ii  a p p ro b a t io ,  q u a  ob t en ta ,  ipsae-  
licet m o r a l e s  p e r s o n a e  n o n  sint,  c a p a c es  t a m e n  s u n t  ob- 
t inend i  g ra t ias  sp ir i tua les  ac p r a e s e r t im  indulgent ias .

K a p itu ła  katedralna i  kolegjacka; Can.  391 § 1- Ca- 
p i t u lu m  c a n o n i c o r u m  sive c a t h e d r a l e  sive co l le g i a tu m  es t  
c l e r ic o ru m  Collegium ideo ins t i tu tum,  u t  s e l l e m n i o r e m  
c u l t u m  Deo  in eccles ia e x h ib e a t  et ,  si a g a t u r  de  Capi tu lo 
ca t hed ra l i  u t  E p i s c o p u m ,  a d  n o r m a m  s a c r o r u m  c a n o n u m -  
t a n ą u a m  e j u s d e m  s e n a t u s  e t  cons i l ium,  ad juve t ,  ac, sede ,  
vacante ,  e jus  vices s u p p l e a t  in d i oeces i s  reg imi ne .

Zgrom adzenie konsultorów diecezjalnych: Can.  427. 
C o e tu s  c o n s u l t o r u m  d i o e c e s a n o r u m  vices Capi tul i  ca the -  
dral is,  q u a  Episcopi  s e n a tu s ,  su pp le t ;  q u a r e  q u a e  c a n o n e s  
ad  g u b e r n a t i o n e m  dioecesi s ,  s ive s e d e  p lena  sive ea  im-
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pedi ta  a u t  vacante ,  Capitul i  ca thedra l i  t r ib uu n t ,  ea de 
c o e tu  q u o q u e  c o n s u l t o r u m  d i o e c e s a n o r u m  in t e l l igenda  
su nt .

R ada  adm in istracyjna  diecezjalna: Can.  1520 § 3. 
Loci O rd in a r iu s  in administ rat iv is  ac t ibus  major i s  m o m e n t i  
Con s i l ium  ad m in i s t r a t i on is  a u d i r e  n e  p ra e te rm i t t a t ;  hu jus  
t a m e n  s o d a le s  v o t u m  h a b e n t  t a n t u m  consu l t ivu m,  nisi 
j u r e  c o m m u n i  in ca s ibus  spec ia l i t e r  express i s  vel ex tab ul i s  
fu nd a t io n i s  e o r u m  c e n s e n s u s  exigatur .

R a d a  fa b ryk i kościoła: Can.  1183 § 1. Si alii q u o q u e ,  
sive clerici s ive laici, in a d m i n i s t r a t i o n e m  b o n o r u m  alicu- 
jus  ecc le s iae  c o o p te n tu r ,  i idem o m n e s  u n a  c u m  admini -  
s t r a to re  ecclesias t ico ,  d e  q u o  in can.  1182, a u t  e jus  v icem 
y e r e n t e ,  e o q u e  pr ae s id e ,  c o n s t i t u u n t  Con s i l ium  fabf icae  
ecc les iae.

A d m in is tra to r  o wie dóbr kościelnych para fia lnych:  Can.  
1521 § 1. Pr a e te r  hoc  d i o e c e s a n u m  Con s i l ium  a d m i ­
nist rat ionis ,  O rd in a r iu s  loci in a d m i n i s t r a t i o n e m  b o n o ­
ru m ,  q u a e  ad a l i q u a m  ecc l es i am  vel l o c u m  p i u m  perti- 
n e n t  e t  ex ju re  vel t abul i s  f u n d a t i o n is  s u u m  non h a b e n t  
a d m in is t r a to r e m ,  a s s u m a t  viros providos ,  i d o n e o s  e t  boni  
t es t im on i i ,  qu ib u s ,  e l a p s o  t r iennio,  al ios sufficiat ,  nisi lo- 
c o r u m  c i r c u m s t a n t i a e  a l iud  s u a d e a n t .

D eputowani do Sem inarjów  dla zarządu  dobram i 
doczesnem i: Can,  1359 § 1. D ioecesa n is  S em in ar i i s  bini 
c o n s t i t u a n t u r  c o e t u s  d e p u t a t o r u m ,  a l te r  pro discipl ina,  
al ter p ro  a d m i n i s t r a t i o n e  b o n o r u m  t e m p o r a l i u m .

Stow arzyszenie bez ślubów  Can.  676 § 1. Soc ie tas  
e j u s q u e  prov inc iae  e t  d o m u s  c a p a c e s  s u n t  acqu i r e n d i  et 
p o s s id e n d i  b o n a  te m p o ra l i a .

Prowinc ja  tak ie go ż  s towarzyszenia :  Can .  676 § 1.
S oc ie t a s  e j u s q u e  provinc iae  et d o m u s  c a p a c e s  s u n t  acqui- 
rendi  e t  p o s s id e n d i  b o n a  tem por a l i a .

b) Niekolegjalne.

K ardyna ł:  Can.  240 § 1. Cardina l is  ad  s e d e m  sub ur -  
b icar iam p r o m o t u s  e t  in e j u s d e m  p o s s e s s i o n e m  c anoni ce  
i m m i s s u s  es t  v e ru s  E p is c o p u s  s u a e  d ioeces is ,  e a q u e  po-
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t e s t a t e  in e a m  poliet ,  q u a m  Episcopi  res ident ia les  in pro- 
pria dioeces i  ob t inent .

§ 2. Ceter i  Ca rd ina les  in suis  t i tulis vel diaconi is ,  
p o s t q u a m  e o r u n d e m  c a n o n i c a m  p o s s e s s i o n e m  ceper in t ,  
o m n i a  p o s s u n t  q u a e  lo co ru m  Ordinari i  in suis  ecclesiis,  
except is  o rd ine  j ud ic io ru m  et  qu a l i b e t  ju r i sd ic t ione  in fi- 
de les,  s e d  salva p o te s ta t e  in iis q u a e  ad  d i sc ip l inam,  mo-  
ru m  cor re c t i o n em ,  se rv i t ium eccles iae  per t in en t .

B isk u p i : Can.  1182 § 1. F i rmo  prae sc r ip to  can.  1519— 
1528, ad m in is t r a t i o  b o n o r u m ,  q u a e  d e s t i n a ta  s u n t  p r aepa-  
r a n d a e  d e c o r a n d a e q u a e  ecc le s iae  d i v in o q u e  in e a d e m  
cultui  exe rcendo,  per t ine t ,  nisi a l iud  ex SDeciali t i tulo vel 
l eg i t ima c o n s u e t u d i n e  conś te t ,  ad E p i s c o p u m  c u m  Capi- 
tulo,  si d e  ecclesia ca thedra l i  aga tur ;  ad  C a p i t u l u m  e cc le ­
s iae col legiatae ,  si d e  col legiata;  a d  re c to re m ,  si de alia 
ecclesia.

O rdynarjusze: Can.  198 § 1. In ju re  n o m i n e  Ordinar i i  
in te l l iguntur,  nisi qu is  e xp re ss e  exc ipiatur ,  p r a e t e r  Rom a-  
n u m  Pont i f icem,  pro  s uo  q u i s q u e  te r r i to r io  E p is c o p u s  re- 
s ident ial i s,  f tb b a s  vel Pr ae la tus  nul lius e o r u m q u e  Vicarius 
Genera l i s ,  Adm inis t ra tor ,  Vicarius et  Prae fe c tu s  f lpostoli-  
cus,  i t e m q u e  ii qui p r aed ic t i s  def ic ien t ibus  in te r im  ex lu- 
ris p rae sc r ip to  a u t  ex p roba t i s  cons t i t u t i on ibus  s u c c e d u n t  
in reg imine ,  p ro  suis  vero  subdi t i s  Su pe r io re s  m a jo r e s  in 
re l igion ibus  c le rica l ibus exempt i s ,

P rela tury: Can.  405 § 1. Dignita tes ,  canonici  et  be- 
neficiarii ,  c ap t a  leg i t ime benefici i  sui p o s s e s s i o n e  ad nor- 
m a m  can.  1443— 1445, s t a t i m  pro gr a d u  s uo  acqui runt ,  
p r a e t e r  insignia et  privi legia propr ia ,  s c a m n u m  in choro ,  
jus perc ip iendi  f ruc tus  d i s t r ibu t iones ,  ac  v o c e m  in ca- 
pi tu lo  ad  n o r m a m  can.  411 § 3.

K a n o n icy : Can.  405 § 1. Digni ta tes ,  canonic i  et  be- 
neficiarii ,  c ap t a  leg i t ime benefici i  sui p o s s e s s i o n e  a d  n o r ­
m a m  can.  1443— 1445, s ta t im pro  g r a d u  s u o  acqu i runt ,  
p r a e t e r  ins ignia ac privi legia propr ia ,  s c a m n u m  in choro ,  
jus  perc ip iend i  d i s t r ibu t iones ,  ac v o c e m  in cap i tu lo  ad 
n o r m a m  can.  411 § 3.
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R adcy diecezjalni: Can.  423. In q u i b u s  d ioe ces ib u-  
n o n d u m  const i tu i  po tu i t  res t i tu ive  c a th e d r a i e  c a n o n i c o r u m  
C api tu lu m ,  in s t i t u an tu r  a b  Epiś copo ,  salvis pecul ia r ibus  
Rp o s to l i c a e  Sed is  praescript is ,  co nsu l to re s  d ioecesani ,  ho c  
e s t  s a c e r d o t e s  p ieta te ,  mo r ibus ,  doc t r i na  ac p r u d e n t i a  com-  
m e n d a t i .

U niwersytet ka to licki i  F aku lte t ka to licki: Can.  1376 
§ 2. Clniversitas vel Facul tas  catho lica ,  e t i a m  rel igiosis fa- 
miliis qu ib u s l ib e t  co nc red i t a ,  su a  d a b e t  h a b e r e  s ta tu t a ,  
a S ę d e  f l pos to l ica  p roba ta .

P ekio r  U niw ersytetu  katolickiego: Can.  1397 § 1.
O m n i u m  f ide lium est,  m a x i m e  c l e r icorum  e t  in d ign i ta te  
ecc les ias t ica  c o n s t i t u t o r u m  e o r u m ą u e ,  qui  doc t r ina  prae-  
cel lent ,  l ibros q u o s  pern ic ios os  judicaver in t ,  ad i o c o ru m  
O rd in ar io s  a u t  ad  f lp o s t o l i c a m  S e d e m  refer re;  id a u t e m  
pecul iar i  t i tu lo  pe r t i n e t  a d  L e g a to s  S a n c t a e  Sedis ,  loco- 
r u m  Ordin ar ios ,  a t q u e  R ec to re s  CJniversi tatum cathol ica-  
ru m .

B d k to r  Sem inarjum  diecezjalnego: Can.  480 § 3. Si 
ecclesia conj u n c ta  sit c u m  Se m in a r io  a l iove  col legio,  q u o d  
a clericis regi tur ,  S u p e r io r  S em in ar i i  vel collegii  es t  s imul 
ecc les iae  rec tor ,  nisi al i t er  ioci Or d i nar iu s  cons t i tuer i t .

K u r ja  diecezjalna  (Kan. 363). W ikarjusz G eneralny  
(Kan.  366, 198).:

Can.  363 § 1. Curia d i o e c e s a n a  c o n s t a t  illis perso-  
nis, q u a e  Ep is co p o  al i ive qui,  loco Episcopi  d i oe ces i m  
regit ,  o p e m  p r a e s t a n t  in r eg i m in e  to t ius dioecesi s .

Can.  366 § 1. Q u o t i e s  r e c t u m  d i oeces i s  r e g im e n  id 
exiga t,  c o n s t i t u e n d u s  est  a b  E p i s c o p o  Vicarius General is ,  
qu i  i p s u m  p o t e s t a t e  ord inar ia  in to to  te rr i to rio ad juve t .

Can.  198 § 1. In ju r e  n o m i n e  Ordinar i i  intel l iguntur - 
nisi qu is  e x p r e s s e  exc ip iatur ,  p r a e t e r  R o m a n u m  Pontifi-  
ce m ,  pro  s u o  q u i s q u e  terr i torio,  E pi scopu s  resident ial is ,  
f l b b a s  vel P r a e l a t u s  nul l ius  e o r u m q u e  Vicar ius Genera lis ,  
A dm in is t r a to r ,  Vicarius  e t  P ra e fe c tu s  f lpos to l icus ,  i t e m q u e  
ii, qu i  p raed ic t i s  de f i c ie n t i bus  in te r im ex jur is  p r ae sc r ip t o  
a u t  ex p r o b a t i s  co ns t i tu t io n i bus  s u c c e d u n t  in reg imine ,
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pro  suis vero subdi t i s  S u p e r io r e s  m a jo r e s  in rel igionibus  
c ler ical ibus exempt i s .

F u n kc jo n a rju sz  kościelny : Can.  145 § 1. Off ic ium
ec cl e s i a s t icor um  la to s e n s u  es t  ą u o d l i b e t  m u n u s ,  q u o d  in 
sp i r i tu a le m  f in em leg i t ime exerce tur ;  str icto a u t e m  s e n s u  
es t  m u n u s  o rd in a t i o n e  s ive d ivina  sive ecc lesias t ica stabi-  
liter co ns t i t u tu m ,  a d  n o r m a m  s a c r o r u m  c a n o n u m  confe-  
r e n d u m ,  a l i q u a m  s a l t e m  s e c u m f e r e n s  p a r t i c ip a t i o n e m  ec- 
c les ias t icae  p o te s t a t i s  s ive ord in is  s ive jur i sd ic t ionis .

Opat: Can.  323 § 1. A b b a s  vel P ra e l a tu s  nul l ius
e a s d e m  p o t e s t a t e s  o rd in a r i a s  e a s d e m q u e  obl iga t ion es  c u m  
i i sd em sa nc t io n i bu s  ha be t ,  q u a e  c o m p e t u n t  Epi scopis  re- 
s iden t ia l ibus  in propr ia  d ioecesi .

P rałaci n ieza leżn i: Can.  323 § 1. A b b a s  vel Pr ae la tus  
nul l ius  e a s d e m  p o te s ta te s  ord ina r ia s  e a s d e m q u e  ob l ig a­
t i o n e s  c u m  i i sdem san c t i o n ib u s  h abe t ,  q u a e  c o m p e t u n t  
Episcopis  r e s i dent i a l ibus  in prop r i a  dioecesi .

Can.  198 § 1. In ju re  n o m i n e  Ordinari i  in te l l iguntur,  
nisi quis  e x p re ss e  excipiatur ,  p ra e te r  R o m a n u m  Pontifi- 
c e m ,  pro  s u o  q u i s q u e  ter ri tor io,  E p i s c o p u s  resident ial i s,  
A bb as  vel P rae la tu s  nu l l ius e o r u m q u e  Vicarius  General is ,  
A dm in is t r a to r ,  Vicarius e t  Prae fe c tu s  Apos to l icus ,  i t e m q u e  
ii, qui  p r aed ic t i s  de f i c ie n t i bus  in te r im ex juris  p rae sc r ip to  
a u t  ex pr o b a t i s  con s t i t u t io n i bu s  s u c c e d u n t  in regimine ,  
pro suis  ve ro  subd i t i s  S u p e r io r e s  m a j o r e s  in re l igion ibus  
c le r ica l ibus  exem pt i s .

P rzełożeni t funkcjo n a rju sze  zakonu, prow incji, dom u  
zakonnego.

Can.  532 § 1. B o n a  t u m  rel igionis,  t u m  provinc iae  
d o m u s v e ,  a d m i n i s t r e n t u r  ad  n o r m a m  c o n s t i tu t i o n u m .  
§ 2. E x p e n s a s  e t  a c tu s  ju r id icos  or d ina r i ae  admin is t r a t io -  
nis va lide ,  p r a e t e r  Su pe r ior e s ,  faciun t ,  intra f ines  sui mu-  
neris,  off iciales q u o q u e ,  qui  in cons t i tu t i o n ib u s  ad  hoc  
des i g n an tu r .

Can.  198 § 1. In ju r e  n o m i n e  Ordinari i  intel l iguntur ,  
nisi qu is  e x p re s se  excipiatur ,  p r a e t e r  R o m a n u m  Pontifi- 
c e m ,  pro  s u o  q u i s q u e  ter r i to r io  E p i s c o p u s  res idential is ,  
A b b a s  vel P rae l a tu s  nul l ius  e o r u m q u e  Vicarius Genera l i s ,
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Admini s t ra tor ,  Vicarius et  Pra efec tus  f lpos tol icus,  i t e m q u e  
ii, qui  p r aed ic t i s  def ic ien t ib us  in te r im ex juris p r ae scr ip t o  
a u t  ex p roba t i s  con s t i t u t io n i bu s  s u c c e d u n t  in regimine ,  
p ro  suis vero  subdi t i s  S u p e r io r e s  m a j o r e s  in re iig ionibus  
c ler ical ibus exe mp t i s .

Can.  516 § 1. S u p r e m u s  rel igionis a u t  m o n a s t ic a e  
C on g re g a t i o n is  M od era tor ,  S u p e r io r  provincial is  et  localis 
sa l t em  f o r m a t a e  d o m u s  h a b e a n t  su o s  consil iar ios.  quo-  
r u m  c o n s e n s u m  a u t  cons i l ium ex q u i r a n t  a d  n o r m a m  con-  
s t i t u t i o n u m  et  s a c r o r u m  c a n o n u m .

W ilcarjusz tak  zw any „foraneus“ czyli dziekan: Can.  
450 § 1. Vicarius  f o r a n e u s  sigi l lum h a b e a t  v ica r ia tus  pro- 
pr ium.  § 2. Pra eced i t  o m n i b u s  pa roc his  a l i i sque  sace rdo -  
t i b u s  su i di st r ic tus .

Proboszcz: Can.  470  § 4. Paroecial i  u t a tu r  (p a roch us )  
sigillo h a b e a t q u e  t a b u la r iu m ,  seu  a r c h iv u m ,  in q u o  me-  
mor a t i  Iibri c u s t o d i a n t u r  u n a  c u m  E p i s c o p o r u m  epistol is,  
a l i i squ e  d o c u m e n t i s ,  necess i ta t i s  vel ut i l i tatis ca us a  ser- 
vandis;  q u a e  omnia ,  a b  Ordinar io  vei e jus  d e l e g a t o  visi- 
t a t ion is  vel alio o p p o r t u n o  t e m p o r e  insp ic ienda ,  rel igiose 
cave a t ,  ne  ad  e x t r a n e o r u m  m a n u s  p e rve n ian t .

Can.  1182 § 3. P a r o c h u s  mis s io na r iu s ,  r ec to r  saecu-  
laris ecc les iae,  s ive sa ecula r i s  is sit s ive  rel igiosus,  d e b e t  
h u j u s m o d i  o b la t i o n e s  a d m i n i s t r a r e  a d  n o r m a m  s a c r o r u m  
c a n o n u m ,  d e q u e  eis  r a t i o n e m  loci Ord ina r io  r e d d e r e  ad 
n o r m a m  can .  1525.

Kościół katedralny. Can.  1299 § 1. Defunc t i  Episcopi  
res identia l i s ,  e t ia m s i  cardina li t i a  d i gn i ta te  fulseri t ,  sacra  
sup e l l ex  ced it  ec c le s ia e  ca thed ra l i ,  except i s  an n u l i s  et  
c ruc ib us  p e c to r a l i b u s  e t i a m  c u m  sacr is  reliquiis,  sa lvo 
p ra esc r ip to  can .  1288.

R ektor kościoła: Can.  1182 § 3. Pa roc hus ,  m i s s i o n a ­
rius, r ec to r  sa ecula r i s  ecc lesiae,  s ive s aecula r i s  is sit sive 
re l igiosus,  d e b e t  h u j u s m o d i  ob la t i o n e s  a d m i n i s t r a r e  ad 
n o r m a m  s a c r o r u m  c a n o n u m ,  d e q u e  eis  r a t i o n e m  loci O r ­
d in ar io  r e d d e r e  ad  n o r m a m  can.  1525.

Q uasi proboszcz: Can.  451 § 1. P a r o c h u s  es t  sacer- 
d os  vel p e r s o n a  mora l is ,  cui  p a ro e c ia  col la ta  est  in titu-
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lu m  c u m  cura  a n i m a r u m  s u b  Ordinari i  loci a u c to r i ta te  
e x e rcen d a .  § 2. Parochis  a e q u i p a r a n t u r  c u m  o m n i b u s  ju- 
r ibus  e t  ob l iga t ion ibu s  pa roec ia l ibus  e t  p a r o c h o r u m  no- 
m i n e  in ju rę  veni un t :  l -o  Q u a s i  - parochi ,  qui  quas i  - pa- 
roec ias  r e g u n t ,  d e  q u i b u s  in can .  216 § 3.

W ikarjasz stały: Can.  471 § 1. Si pa ro ec ia  p l e n o  j u ­
rę fuer it  un i ta  d o m u i  re l igiosae,  eccles iae  cap i tular i  ve! 
alii p e r s o n a e  moral i ,  d e b e t  const i tui  vicarius,  qui  a c t u a l e m  
c u r a m  ge ra t  a n i m a r u m ,  a s s ig n a ta  e i d e m  c o n g r u a  f r u c t u u m  
por t ione ,  a rb i tr io Episcopi.

N o ta r ju sz : Can.  503. S u p e r io r e s  m a jo r e s  in rel igioni- 
b u s  c le rical ibus  ex e m p t i s  p o s s u n t  no ta r ios  c ons t i t ue re ,  s e d  
t a n t u m  pro  negot i i s  ecc les iast ici s  s u a e  religionis.

Can .  373 § 1. E p is cop us  p ra e te r  canc e l l a r ium  po te s t  
a l ios  q u o q u e  no ta r io s  cons t i t ue re ,  q u o r u m  scr ip ta  a u t  śub -  
sc ript io p u b l i c a m  f i d e m  facit.

B enefic ja t: Can .  1472. Q ui l ib e t  benef ic iar ius ,  cap ta  
le g i t im e  benefici i  po s s e s s io n e ,  o m n i b u s  j u r ibu s  f ru i tu r  t a m  
t e m p o r a l i b u s  q u a m  spi ri tual ibus,  q u a e  benef ic io  a d n e x a  
sint.

Ekonom  zalconny. Can.  516 § 2. Sint  e t ia m  pro ad-  
m i n is t r a t i o n e  b o n o r u m  t e m p o r a l i u m  o e c o n o m i :  general is ,  
qui  rel igionis u n i v e r s a e  b o n a  adm ini s t r e t ,  p rovincial is  qui  
p rovinciae ,  localis,  qui  s i n g u l a r u m  d o m o r u m ;  qui  o m n e s  
officio s u o  f u n g u n t u r  s u b  d i re c t io ne  Superiori s .

Przełożona dom u zakonnego czy li antistita-. Can.  533 
§ 1. Pro  p e c u n i a e  q u o q u e  co l loca t io ne  se rve tu r  praescr ip-  
t u m  can.  532 § 1; sed  p r a e v i u m  c o n s e n s u m  Ordinar i i  loci 
o b t i n e r e  te n e n t u r :  l - o  Ant is t i ta  m o n i a l i u m  e t  rel igionis 
juris d i oe c e sa n i  p ro  cu jusv is  p e c u n i a e  co lloca t ione ;  imo,  
si m o n i a l i u m  m o n a s t e r i u m  sit  Super ior i  regular i  s u b j e c t u m ,  
ipsius  q u o q u e  c o n s e n s u s  es t  necessar ius .

E konom  diecezjalny. Can.  442. O e c o n o m u s  r e r u m  
ec c l e s i a s t ic ar um  e t  p r o v e n t u u m  c u r a m  e t  ad minis t ra t io -  
n e m  gerat ,  s u b  au c to r i t a te  t a m e n  Vicarii Capi tular is .

E konom  sem in a rju m : Can.  1359 § 1. Dioecesan is  Se- 
minar i i s  bini c o n s t i t u a n t u r  co e tu s  d e p u t a t o r u m ,  a l te r  p ro  
discipl ina,  a l te r  p ro  a d m in is t r a t i o n e  b o n o r u m  t e m p o r a l i u m .
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§ 2. U t r u m q u e  d e p u t a t o r u m  c o e t u m  co n s t i t u u n t  bini 
sa ce rd o te s ,  a b  Epis copo ,  aud i to  Capitu lo ,  electi;  sed  exclu- 
d u n t u r :  Vicarius  Genera l i s ,  fami l ia res  Episcopi ,  re c tor  Se- 
minar i i ,  o e c o n o m u s ,  e t  confessar i i  ordinari i .

D om  stow arzyszenia bez ślubów. Can.  676  § 1. So- 
c ie tas  e j u s q u e  provi nc iae  e t  d o m u s  c a p a c e s  su n t  acqui -  
rendi  et  p o s s id e n d i  b o n a  te m p o r a l i a

(Dz ienn ik  G rz ę d o w y  Minis te rs twa  Sprawiedl iwośc i ,  
1926, nr. 10, str.  175— 182).

DZIAŁ NIEURZĘDOW Y.

Intronizacja Najśw. Serca Jezusowego w rodzi­
nach chrześcijańskich.

Było to p o d c z a s  w o jn y  europejsk ie j ,  w r. 1915; b a ­
w i ł e m  w ó w c z a s  na  s tu d j a c h  w e  F r y b u rg u  Szwajc ar sk i m,  
g d y  przybył  t a m  g ło śn y  już w ów c z a s  O. M a t e o  i rozpoczą ł  
swój  t r z y m ie s ię c zn y  turn ie j  apos to l sk i  w Szwajcar j i  od 
Fry burga ,  gdz ie  wygłosi ł  p rzesz ło  50 kazań  i kon fe rencyj .

Nie b y ł e m  c ie k aw y  pos łyszeć  n o w e g o  a p o s to ła  S e r ­
ca  J e z u s o w e g o ,  choc iaż  m ię  d o  t e g o  b a rd z o  n a m a w i a n o .  
„Se rce  J e z u s o w e  z n a m y  i k o c h a m y  bez n iego;  co n o w e ­
go  m o ż e  n a m  powie dz ieć" ,  o d p o w i a d a ł e m ,  w z rusza ją c  ra­
m i o n a m i .  „Pójdź  i pos łuc ha j ,  on m ów i  inaczej ,  niż inni, 
daje żywego Jezusa , m ó w i  z życia i dla ż y c i a ”. Uleg łem 
wreszc ie  poc ią g n ię ty  g ł ów nie  tą  okol icznośc ią ,  że O.  M a ­
te o  n ie  ty lko  „ g a d a ”, a le  na  s p o s ó b  a p o s t o ł ó w  zaraz o r g a ­
nizuje  n o w y c h  w y z n a w c ó w  mi łości  J e z u s o w e j .

Nie  ż a ł o w a ł e m  t e g o  i nie z a w io d łe m  się w oczeki ­
w a n ia c h .  Po pro s i l i śm y p o t e m  O. M a t e o  d o  s w e g o  „ d o m u  
s t u d j ó w "  na G r a n d e - F o n t a i n e .  Zgodzi ł  się chę tnie ,  o ś w i a d ­
czając  bez og ródki ,  że leży m u  na se r cu  szczególn iej  
zd o b y c i e  d o m ó w  za ko n n y c h ,  b o  te  p r o m ie n iu ją  p o t e m  na 
ca łe  pr o w in c je  i kraje .  W dniu  u m ó w i o n y m  odprawi ł  n a m  
Mszę  Sw.  p o d c z a s  k tóre j  prosi ł ,  b y ś m y  śp iewali  po ls k ie  
p ieśni ,  a n a s t ę p n i e  poświęc i ł  nas  Sercu  J e z u s o w e m u .
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Zostawi ł  po  s ob ie  ja kna jm i l s ze  w sp o m n ie n ia .  Ś r e d n i e g o  
wzros tu,  lat  koło cz terdzies tu,  o śniade j  cerze  po łudn iowca ,  
czarnych,  żarzących  się oczach,  wesół ,  dowcipny ,  p o g o d n y  
i p ros ty ,  — prz yp ad ł  n a m  wszys tk i m d o  serca,

Z us t  j ego  dow iedz ie l i ś my się, że był już przez le ­
karzy  na  śm ie rć  skazany .  Pan  J e z u s  c u d e m  przywróci ł  
m u  zdrowie  w 1905 roku ,  w kapl icy ob j aw ie n ia  sw ego  
Najświę tszego  serca,  w Paray-Ie-Monial ,  z a ż ą d aw s zy  jedno*- 
cz eś n ie  po św ię cen ia  ca łego życia szerzeniu  miłości  J e g o  
Serca .

O. Mateo nie m óg ł  od m ó w ić .  W chwili  dz i ę k c z y n ie ­
nia,  po  c u d o w n e m  uzdrowieniu ,  s t a n ę ło  m u  przed  oczyma 
na jw ię ksze  zło naszych  czasów, — zepsuc ie  rodziny,  a j e ­
d n o c z e ś n i e  lekars two,  — w p r o w a d z e n ie  do  rodz in miłości  
S e r c a  J e z u s o w e g o .  P o s t a n o w i e n i e  do j rza ło  w j edn e j  chwi ­
li: z doby ć  świat  dla Se rc a  J e z u s o w e g o ,  „ d o m  za d o m e m ,  
próg  za p r o g ie m " .  Z p o s t a n o w i e n i e m  tern jedzie  d o  Ojca 
św., P iusa  X, prosi  o poz wol eni e  i b łogos ławieńs tw o.  Ot rz y­
m u j e  więcej ,  niż prosił ,  bo nakaz fo rm a ln y , by tem u apo­
sto lstw u  poświęcił życie całe.

W ra c a  d o  ojczyzny,  d o  Chili w A m e r y c e  P o ł u d n i o ­
wej  i p r a c u j e  d w a  lata w ciszy i ukryc iu  w s a m e j  stolicy, 
Valpara iso.  P o m a g a j ą  m u  na razie ty l ko  dzieci.  Po  d w ó c h  
la tach,  w r. 1907, u k a z u je  się p ie rwsza  broszu rka ,  zarys 
ustawy,  z a p r o b a t ą  b i sku pią .  W r. 1911 sa m i  b i skupi  ch i ­
lijscy proszą  Ojca św. o b ło g o s ła w ie ń s tw o  i o d p u s t y  dla 
n o w e g o  dzieła,  co też o t r zy m u ją  10 m a r c a  tegoż  roku .

Te raz  O.  Ma teo  rozpoczyna  szerszą  akcję:  p rzerzuca  
s ię  d o  Peru ,  Boliwji,  Kolumbj i ,  Brazyli,  A r ge n ty ny ,  P a r a g ­
wa ju ,  M eks yk u ,  wysp  f ln tyl sk ich.  P ło m ie ń  się szerzy,  wi ­
d o c z n a  rzecz, iż „pa l ec  Boży  jes t  w t e m “.

T y m c z a s e m  w y b u c h a  inny p ło mi eń ,  p ł o m i e ń  n i e n a ­
wiści i walki,  — rozpo czy na  się w ojn a  eu ro p e j sk a .  O. M a te o  
jedz ie  d o  E u r o p y  na  w o j e n n y m  s ta tk u  f ra ncusk im ,  w śród  
m in  i pod  g ro zą  b o m b ,  r z u c a n y c h  z ae ro p la n ó w .  Po  d r o ­
d z e  poc i ąga  wszystk ich  d o  Serca  J e z u s o w e g o ,  choc iaż  
s ła b o  włada  ję zyk ie m  f r anc us ki m ;  s p o w i a d a  żó łń ie rzy
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i of icerów,  udz ie la  Komun j i  św. i cało i zd ro w o  przybi ja  
d o  b rz e g ó w  Francji.

Tu r o z p o c z y n a  się sz e re g  intronizacji  wśród  w a lc zą ­
cych ,  w o k o p a c h .  Całe d iecez je  o twiera ją się i s ta ją  do  
tej  k r uc ja t y  miłości .  Żołn ie rze  na  sz ta n d a rach  w o je n n y c h ,  
na  b a g n e t a c h  za ty ka ją  g o d ło  miłości  i z ok rzykiem:  „Niech  
żyje Se rc e  J e z u s o w e ! "  idą d o  a ta ku .

N i e z m o r d o w a n y  a p o s to ł  z Francji  śpieszy  d o  Belgji ,  
Holandj i ,  Hiszpanj i ,  Włoch.  Pius  X już n ie  żył. Pękło  s e r ­
ce ojca,  gd y  dzieci  po rw a ły  się do  bra tobójcze j  walki.  
N a s t ę p c a  jego ,  B e n e d y k t  XV przyjął  O. M a te o  serdecznie ,  
wys łucha ł  u w a ż n ie  o p o w i a d a n i a  już  nie o p l an ach  i z a ­
m i a r a c h  a le  o czynach  d o k o n a n y c h .  Na z a k o ń c z e n i e  p o ­
wiedział :  Idź ojcze,  i t rwaj  n i e z m o r d o w a n i e  w g łoszeniu  
tej nowej  kruc ja ty  miłości  w e  wszys tkich  częśc iach  św ia t a .  
N a p o t k a s z  t ru dnośc i ,  ^zapew ne  już je  n a p o tk a łe ś ,  bo  są 
o n e  u d z ia łe m  k a ż d e g o  wie lk iego  przedsięwzięc ia.  Mów j e ­
d n a k  wszys t k im ,  że Papież chce, a b y  to  dzie ło z b a w i e n n e  
szerzy ło  się p o  ca łym św ie c i e ’1.

Z l i s tem i b ł o g o s ła w in ń s tw e m  p a p ie s k ie m  przybył  d o  
Szwajcar ji  i tu  s p o tk a l i ś m y  się w e  F ry bur gu .

Zaba wiw sz y  kilka tygodni  w t e m  mieś c i e  i uczyni w­
szy sobi e  z t e g o  „ m a ł e g o  R zy m u " ,  j ak  g o  nazywają ,  p o d ­
s t a w ą  o p e r a c y jn ą  dla dalszej  akcji  apos to lsk ie j ,  puśc ił  się 
do  innych  m ia s t  Szwajcarj i .  Po  t rzech mie s ią cac h  wróci ł  
do  Fr y b u rg a ,  wezwał  z całej  Szwajcar j i  tych,  k tórych  dla 
swej idei pozyska ł  w liczbie k i lkudz iesięc iu osó b ,  i u rządzi ł  
dla nich t r zydn iow e r e koj ekc je  u S iós t r  „du  C e n a c l e “ . Był 
to pr aw dzi w y  „wieczern ik " ,  a zakończył  się Zie lonemi  
św ią tkami .  M ia ł em  szczęście  brać  udział  w tych r e k o l e k ­
c jach  i dziel ić p odn io s ł y  nas t ró j  zebr anych .

W ró c i ł e m  p o t e m  d o  kraju z m o c n e m  p o s t a n o w i e ­
n ie m,  że a p o s to l s tw o  Serca  J e z u s o w e g o  bę dz ie  osią mej  
p r a c y  ka p ła ń sk ie j .  W  m ia r ę  sił d o t r z y m u j ę  p o  dziś dz ień  
t e g o  p o s t a n o w i e n i a .  Wie lk ie  zasług i  d la  rozwoju tego  
dzieła w W ar sz aw ie  i na  prowinc ji  położyła śp.  Kazimiera  
Proczek ,  k tó r a  mia ła  również  s p o s o b n o ś ć  z a p o z n a ć  się
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osobiśc ie  z a p o s to ls k ą  działalnością O. Mate o ,  g e n e r a l n e ­
g o  dy re k to ra  Intronizacji  „ n a  cały świa t" .

Nacze lne  k ie rownictwo w e  W ło szech  i w Polsce  w y ­
jedna l i  sob ie  0 0 .  Jezu ic i  o d  Ojca  św. B e n e d y k t a  XV, 
i szerzą  ap o s t o l s tw o  Najśw. Serca  J e z u s o w e g o  p o d  na zw ą  
„ P o ś w ię c e n ia  rodz in"  w  łączności  z „ A p o s t o l s t w e m  m o ­
dli twy".  O.  M a te o  i j eg o  z a k o n  s e r c a n ó w  (Sacra tiss imo- 
r u m  C o rd iu m  J e s u  e t  Mar iae)  p o d t r z y m u j ą  n a z w ą  „In t ro­
n izac j i "  i szerzą  ją w s p o s ó b  n ie  tyle  m o d l i t e w n y ,  ile r a ­
czej bojowy,  zdobywczy.  W t r u d n o ś c ia c h  i p rzec iwnośc iach  
każą śp ie w ać  Magnif icat ,  Te  D e u m  l a u d a m u s .  Przenika  
ca łą  tę  k ru c ja tę  w ich ujęciu d u c h  m ło d z ie ń czeg o  z a p a ­
łu, ognia ,  e n t u z j a z m u .  J a k n a j m n i e j  fo rm a ln ośc i  a j akna j -  
więcej  ru c h u  i życia.  O w o c e m  tej  żarl iwej k ruc ja ty  jest  
u s t a n o w ie n ie  uroczys tośc i  C h rcs tu sa  Króla,  o co O. M ateo  
i j ego  se k re ta r j a ty  b a rd z o  usi lnie zabiegal i .

O.  O, J ezu ic i  p r o w a d z ą  w Polsce  dzie ło „ P o ś w i ę c e ­
nia rod z in "  od  r. 1917 i zdobyl i  d o t ą d  oko ło  400 tys ięcy 
p o d p i s ó w  lodzin,  o d d a n y c h  Sercu  J e z u s o w e m u .  Rozpoczął  
to  dz ie ło w ok res ie  s o b o r u  W a t y k a ń s ó i e g o  O. R am ie re  
T. J .  Na  s tu le tn ią  rocznicę  rewoluc ji  f rancuskie j  j ako  
p ro te s t  p rzeciw jej b e z b o ż n y m  ha s ło m  i d ą ż e n i o m .  O. R a­
m i e r e  zebra ł  we  Francji  p a rę  mi l jonó w p o d p i s ó w  i złożył 
je na  gr obi e  św. Ma łgorza ty  Marji.  O b e c n i e  wszędzie,  
gdz ie  is tnieje „A p o s t o l s tw o  m od l i tw y"  szerzy się również 
„ P o ś w ię c e n ie  rodz in" .

W W ar sz aw ie  ro zp o czą łe m  a pos to l s tw o  In tron izacyjne  
w r. 1919. P r o p o n o w a n o  mi p o łą czen ie  go  z „ A p o s t o l ­
s t w e m  m od l i t w y" .  O d m ó w i ł e m ,  nie chcąc  k o m p l i k o w a ć  
s p r a w y  i zac ie rać wła śc iw ego  jęj c ha rak t e ru .  Pr o w a d z ę  
dzieło dalej ,  k o m u n i k u j ą c  się b e z p o ś r e d n i o  z 0 0 .  Serca-  
nami .  Zw ra c a n o  mi u w agę ,  ż e b y m  nie rozbijał  j ednośc i  
ru c h u  w Polsce.  O d p o w i a d a m ,  że nie widzę  te g o  n i e b e z ­
p iec zeńs tw a,  a nie m o g ę  się zgodzić,  aby  ta k  po tę ż n y  
w s z e c h ś w ia to w y  ruch  m o n o p o l i z o w a ć  i z ac ieś n i ać  j e d n ą  
obręczą .  P r o p o n o w a ł e m ,  żebyjsprowadzić  O. M a te o  do  Polski .  
O d p o w ie d z ia n o  mi,  że to  zbyteczna ,  gdyż  i bez t e g o  ruch  się 
rozwija  norma ln i e ,  a s p r o w a d z a n i e  O. Mateo  był ob y  p r z y ­
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z n a n i e m  się,  że sob ie  radzić nie u m i e m y .  Nie j e s t e m  
wc a le  t a k ą  o d p o w i e d z i ą  p r z e k o n a n y  i nie p r z e s t a n ę  robić  
s ta rań ,  by O. M a t e o  do  n as  spro wadzić .  Ma on  szc zegó l ­
ny d a r  p o ru sz an ia  serc.  Z a p y ty w a n y  przeze  mn ie ,  czy z d e ­
cy d o w a łb y  się pr zybyć  do  nas,  od po wie dz ia ł ,  że n a j c h ę t ­
niej,  j eże l iby ty lko  o t r zy ma ł  w ezw a n ie  o d  k t ó r e g o k o lw ie k  
z Księży B is k u p ó w .  Koszta p o d r ó ż y  p o k ry łb y  c h ę tn i e  S e '  
k r e ta r j a t  Intronizacj i  w W ar sz aw ie  (ul. Moniuszki ,  3-a) 
gdz ie  też  m o ż n a  zas ię gn ąć  b liższych informacji  w tej  
sprawie .

Nie rozbi janie,  a le  s p o t ę g o w a n i e  ru c h u  i w c iąg n ię ­
cie do  n iego  wszys tk i ch  sił leży n a m  na  se rcu,  a jeżeli  
chodzi  o jego  j e d n o ś ć  k tó ra  jest  w a r u n k i e m  rozwoju ,  to 
s t a ń m y  przy niej n ie zach w ian ie ,  u t r z y m u ją c  k o n t a k t  
z O. Mateo ,  j e g o  d o t y c h c z a s o w y m  d y r e k t o r e m  g e n e r a l n y m .

P o d s t a w ą  p r a w n ą  dla Se k re ta r j a tu  jes t  a p r o b a t a  
i b ło g o s ła w ie ń s tw o  m ie js c o w e g o  b iskupa ,  w jego  też r ę ­
ku  k ie ro w ni c tw o  ru c h u  wi nno  po zos tać .

W ten  s p o s ó b  wielki ruch  Intronizacji  z a chow a  c h a ­
r a k t e r  p o w s z e c h n y ,  katol icki ,  k tóry umożliwi  wszys tk im 
p o p ie r a n ie  go  bez zas t rzeżeń .  Papież,  b iskup ,  p ro b o s z c z — 
ta k a  jes t  ch ie r a r ch i a  ka to l icka.

K ie ro wn ik a  g e n e r a l n e g o  m i a n u j e  papież ,  d iecez ja l ­
n e g o  — biskup ,  pa ra f i a ln ym  jest  s i łą rzeczy proboszcz .  
Z a k o n y ,  j ak  w e  ws zy s tk ie m ,  m a j ą  n ieść  p o m o c  h ie rarchj i ,  
j a k o  r a m io n a ,  ręce,  nogi ,  ale n ie  roszczą  sobi e  pretens j i  
do  roli g łowy w Kościele,  bo  j e d n a  jes t  tylko g łowa wi­
dz ia ln a  — bi sk u p  rzymski .

Pad ło  has ło  tworzenia  Ligi Katolickiej .  Has ło  wysało 
z Rzymu; b iskupi  tw or zą  ligi djecez jalne,  p ro b o sz c z o w ie — 
p araf ja ln e .  D ro g a  rozwoju akcji  n o r m a l n a  Jeże l i  t a  akc ja  
m a  p rzyn ie ść  p o ż ą d a n e  o w o c e ,  m us i  spe łn ić  d w a  w a r u n ­
ki: p o p ie rw s z e  — d a ć  p r o g r a m  re l igi jno-spoieczny,  powtó-  
r e  — p o g łę b ić  życ ie  d u c h o w e  je d n o s te k .

Otó ż  d la  p o g łę b ie n ia  w e w n ę t r z n e g o  ruch  In troniza­
cji m o ż e  o d d a ć  n i e o c e n i o n e  usługi:  rozbudz ić  wiarę  i z a ­
pa ł  apos to lsk i ,  p og łę b i ć  życie eu ch a ry s t y czn e ,  p o d n i e ś ć  
m o r a l n o ś ć  rodz inn ą ,  z a pew ni ć  rel igi jne w y c h o w a n i e  dz ie ­
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ci, wnie ść  te g o  d u c h a  do organizacyj  i instytucyj  sp o łe cz ­
nych  i p a ń s tw o w y c h ,  p r z y g o to w a ć  zb io ro w e  p o św ię ceni e  
się n a r o d u  Ch rys tu sow i  Królowi.  Ruch  t e n  czysto  religij­
ny  m o ż e  iść d o s k o n a l e  r ęka  w rękę  z akc ją  sp o łe czną  
lig ka to lickich,  w sp ie r a ć  ją, pogł ęb iać  i u t rwalać .

Krok w ty m  k ie run ku  już uczyniony ,  gdyż  Liga Ka- 
l o l i c k a  a rchid.  Warszawskie j  w y s tę p u je  p o d  s z t a n d a r e m  
Najśw.  Serca  J e z u s o w e g o .

Kft. M. Wiśniewski

W sprawie organizacji wśród młodzieży.

O gól n i e  b iorąc,  sp o łe c z e ń s t w o  na s z e  n a p r a w d ę  jes t  
katol ickie,  a n a w e t  m o ż e  coraz bardz ie j  i wyraźnie j  kato-  
l i ck iem się staje.  Świadczy  o te rn nie tyle  spis  j e d n o d n i o ­
wy p a ń s tw a ,  czy też  ak ta  m e t r y c z n e ,  bo t o b y  czys tą for- 
mal i s tyką  być przecie mogło ,  ile i lość m o d l ą c y c h  się w k o ś ­
c iołach naszy ch  a jeszcze silniej ogó ln ie  z ro ku  n a  rok  
wzra s ta ją ca  l iczba p rzys tę pu ją cyc h  do  S a k r a m e n t ó w  Ś w i ę ­
tych.

S p o łe cz eń s t w o  więc  nasze  og ó ln ie  jest  ka to l ick iem.  
Dlaczegóż  tedy  w s p o łe c z e ń s tw ie  t e m  tyle jest  instytucyj ,  
jeżeli nie  an tyka to l ick ich ,  to  aka tol ick ich ;  d la czego  nieraz  
w y b r a ń c a m i  n a ro d u  czy po sz czeg ó ln y ch  je go  o d ł a m ó w  
s ta ją  się ludzie obo ję t n i  w z g l ę d e m  religji lub wrodzy; d l a ­
czego  ruch  rel igi jny n u r tu je  silnie tylko w po jed yńc zych  
d u sz a c h ,  nie w s p o łe c z e ń s tw ie  c a ł e m ?

Zda je  się, że d a le cy  o d  p r a w d y  nie będ z ie m y ,  jeśli 
za j e d n ą  z na jważn ie j szych  przyczyn  te go  s m u t n e g o  z ja ­
wiska  u z n a m y  b r a k  zo rg a n iz o w a n ia  się ka to l ików w Pol ­
sce.

J e s t  to s k u t e k  nasze j  wiekowej  niewoli .  W więzach  
zrodzeni ,  „okuci  w po w ic iu ” , p rzywy kl i śm y żyć życiem 
j e d n o s t k o w e m ;  p r zyw yk l i ś m y  d u c h o w e  na sz e  życie,  życie 
naszych  p rz e k o n a ń ,  k u l tyw ow ać  jedynie  dla siebie.  Nie  
m a ją c  mo żnośc i  w ok re s i e  niewoli  w p r o w a d z a ć  Boga  
w sp o łe c z e ń s t w o  własne ,  p rzywy kl i śmy  do  tego ,  by wła­
śn ie  tylko du sz ę  dla Boga  chron ić  i B o g ie m  nape łn i ać .  
I to  przyzwycza jen ie  wkorzeni ło  się w nas  p r zeogr om ni e -
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To też n ie ła twą  rzeczą dziś w ser cu  ka to l ików s t a r ­
szych  t c h n ą ć  d u c h a  organizacj i  i j e d n o c z e n ia  się og ó łu  
w e  w s p ó l n e m  celu.  S p o łe c z e ń s tw o  to,  co w dn ia ch  m ł o ­
dośc i  swej  do  czynu  i działania wezwycza ić  s ię  nie m i a ­
ło n ie s te ty  możnośc i ,  do  t e g o  czynu  w d u ż y m  s to pni u  
p o n i e k ą d  się s ta ło  n iezdolne ,  i t e raz  częs to  zdarza  się, 
że cały zapa ł  swój  potrafi  wycze rp ać  w s łowach ,  w d y s ­
kus jach ,  w pro je k ta ch ,  k tó re  się w życie n i gd y  nie m a j ą  
wcielić.

Więc też ch oć  t rzeba ,  gzie się da,  i tych s ta rszych  
g r upow ać ,  j edn ocz yć ,  nie na  nich na leży  zw racać  n a m  n a j ­
baczn ie j s zą  uw agę .  Praca  n a d  nimi mus i  być  p ra cą  naszą  
bardzie j  „ad  h o c ”, bardziej  dorywczą ,  d r ug o rz ę d n ą .

G ł o w n e m  z a d a n i e m ,  — to praca  od  p od s ta w ,  — nad  
mło dz ieżą .  Z ich s e r c  dopiero ,  młody ch ,  więc  jak  w o s k  
miękkich ,  d a  się u lepić  se rca  przyszłych bo jo wnik ów  wia­
ry, sze rmie rzy  idei C hr ys tu sow e j  w narodz ie .

S tą d  bez w a h a n i a  zda j e  się powie dz ieć  m oż na ,  że 
dzisiej szy d u szp as te rz ,  k tó ryb y  na  s w y m  te r en ie  m ło d z i e ­
ży nie po s t a r a ł  się zor ganizować ,  o b o w ią z k u  s w e g o  nie 
spełni ł .

Nie b ę d z i e m y  w tej chwili z a jm o w a ć  się z a g a d n i e ­
n iem,  ja k i e  to  właś n ie  ma ją  być organizac je.  W i a d o m o ,  
że nikt  się z n a s  nie porwie  na to, by  j a k ą ś  nową,  do tą d  
n ie z n a n ą  tworzyć.  B ędz ie m y brali  j e d n ą  z tych,  co już 
istnieją,  na t ur a l n i e  tę, k tóra  m a  cec h y  na jbardzie j  o d p o ­
w ie d n ie  d o  ś ro dowi sk a ,  w k t ó r e m  p r a c u j e m y ,  i powol i  
w ś r ó d  naszej  młodz ieży  w p r o w a d z i m y  ją w życie; k tórą  
m ia n o w ic ie  w y b ie r z e m y ,— to już sp ra w a  nasze j  pa s t e rs k ie j  
r oz t ropnośc i .

Przy każde j  z nich chodz i  j e d n a k ż e  o to,  j ak  s t w o ­
rzyć ją, czyli in ne m i  s łowy,  jaki m a  być  s t o s u n e k  d o  niej  
d u s z p a s t e r z a .  I o t e m  właśn ie  słów parę.

Czy d u sz p a s t e rz  m a  s t ać  na  czele tej organizacj i ,  
czy nie, — to rzecz wzgl ędn a .  Są tak ie ,  k tó r e  w myśl  
s t a t u t u  s w e g o  w y m a g a ją ,  by ka pł an  s ta ł  na czele;  w ó w ­
czas rzeczcz  ja sna ,  że s tan i e .  S ą  inne ,  w k t ó ry ch  nie jest  
to  rzeczą  konieczną .  W ó w c z a s  uczyni,  co m u  n a k a ­
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że  roz t ropność .  Jeś l i  tylko ma  ludzi, k tó ry m  m ó g ł b y  za­
ufać  i którzy godni byl iby i zdolni  do  przew odn ic tw a ,  b o ­
da j lepiej nawet ,  by s ta ną ł  na  uboc zu ,  a j e d n a k ż e  tak,  
by s a m  był du sz ą  całej  tej o rganizacj i .  To się tyczy sz c z e ­
gólniej  tych organizacj i ,  k tó re  m a j ą  c h a r a k t e r  bardziej  
świecki ,  a k tóre  j e d n a k  nieraz p o ż y te k  przynieść  m o g ą  
(nprz,  harcers two) .  T am ,  jak  z resz tą  wszędzie,  w każdej ,  
bez względu na swe of icjalne w niej s tan owisk o ,  d u s z p a ­
s t e r z  musi  być  dus zą ,  m us i  być p rzyw ódcą  d u c h o w y m .

Gdyby  t e m u  nie spros ta ł ,  gdyby k ie row ni c tw a  d u ­
c h o w e g o  d a ć  nie potrafił ,  g d yb y z a p o c z ą tk o w a w s z y  jakąś  
organizac ję,  późnie j  ją przez n i e u m ie j ę tn o ś ć  czy też b r ak  
energj i  zaprzepaśc i ł ,  z a m i a s t  do p ro w a d z ić  do  rozwoju  jej 
i rozkwi tu,  lepiej  n iech nie zaczy na  i n iech ludzi do  tej 
o rganizacj i  nie zraża,  bo  zam ia s t  d o b r o  siać, pos ie je  z ło — 
z nie chęcenie .

Ale po n ie waż  n ie o rg ani zow ać  młodzieży,  j a k e ś m y  
rzekli,  również m u  w czasac h  o b e c n y c h  n iewolno ,  rzecz 
więc  jasna,  że tej zdolnośc i o r gani zow an ia  mus i  nabyć ,  
że mus i  się jej nauczyć .  . Musi.. .  A d u ż o  te n  może,  co 
musi . . .

P a m i ę t a ć  przy t e m  zaw sze  na leży  o tej wielkiej  
p rawdzie ,  że taktyki  pozyskiwania  ludzi nauczył  nas  już 
Chrys tus ,  a t a k t y k ą  tą  jest  nie co inn ego ,  j eno  połą czen ie  
powagi  z dob ro c ią  i s łodyczą;  powagi ,  bo bez niej nie będzie  
p o s łu c h u  i władzy,  dobr oc i  i s łodyczy,  bo w przec iw ny m  
w y p a d k u  z b ra k n ie  przywiązania  się jak d o  przywódcy,  
t a k  i do  s a m e j  sprawy.

Należy również  podkreś l ić  i to, że w pracy  wśród  
mł odz i eży  wie lce n iebe zpi ecz ny  jest  n a d m i a r  formali s tyk i .  
Młodzież do  fo rm  jeszcze  przywiązać  się nie zdążyła;  
to  d o p ie ro  przychodzi  z l a tami .  Młodzież szuka  treści ,  ż y ­
cia szuka,  bo  s a m a  w s ob ie  jeszcze jes t  p e łn a  życia.  I ży­
cie to  w org an izac ję  t a k ą  t c h n ą ć  t rzeba .  A życie to  t c h n ą ć  
m o ż n a  ty lko  w tak ie  dzieło,  k tó re  się całą umi łow ało  
duszą ,  s t ą d  też  p o c z ą tk ie m  tw or zen ia  wsze lkie j  o r g a n i z a ­
cji mus i  być p r z e d e w s z y s tk ie m  n ie ty lko  d o k ł a d n e  pozna-
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nie jej, ale i po ko c h a n ie ,  p ły n ące  ze z r ozum ie n ia  poż yt ku  
jej d la  tych,  dla  k tór ych  się tworzy.

Liczyć się z tern,  że wiecznie  na tern s tan owi sku ,  
na  k t ó r e m  p r a c u j e m y  dziś, p r acow ać  nie  bę dz ie m y;  t r z e ­
ba  o d ra z u  z p o ś r ó d  zo rg a n iz o w a n y ch  w y b ra ć  g r o n k o  n a j ­
bardziej  o d p o w i e d n i c h  i na j lepszą  op i n ją  c ieszących  się 
osób ,  i t y m  o d d a ć  się w s p o s ó b  szczególny,  by z nich 
wykszta łc ić przysz łych p ione rów t e g o  ruchu .  Chodzi o to, 
aby  po  n a s z e m  odejśc iu  ruch  ten  nie upad ł  już w śr ód  
na jg ors zych  n a w e t  w a r u n k ó w .  Często się przec ie  zdarza,  
że wszys tk ie  p o c z y n a n ia  g iną  z m o m e n t e m  o p u s z c z e n ia  
p lacówki  przez  t ego ,  k tóry  był ich in ic ja tor em.  W i n ę  za 
to po nos i  s a m  inicjator;  za to, że da lszych p r o p a g a to r ó w  
nie potrafi ł  w y ch o w ać .

Więc  tak,  w p o s t ę p o w a n i u  zapa ł  i p r zezor ność  w dz ia ­
łaniu,  — oto  są trzy na jważni e j sze  w arunki  organi zow ani a  
nasze j  młodzieży.

Bacząc,  by przec iw t y m  w a r u n k o m  nie  wykroczyć ,  
śm ia ło  m o ż n a  p o d o b n ą  pr acę  rozpoczynać,  l icząc na  to, że 
w o b e c  jej po t rzeby ,  s ł aby m  n a s z y m  s i łom Bóg d o p o ­
m o ż e .

Można  rozpoczyna ć ,  —  i t r zeba  1.....
Bo  czas  nie płynie,  ale s zyb ko  leci; bo  w ro g o w ie  

Kościoła wciąż się organizują ;  bo  jeśli nic dz iwnego,  że 
to  sp o łe c z e ń s t w o ,  co od  niewoli  rozpoczę ło  s w e  życie,  

* jest  rozs t rze lone,  n ie zo rga n iz ow an e ,  to  m ło dz ież  dzisiejsza,  
k iedy  do ro śn ie ,  już p o d o b n e j  w y m ó w k i  m ie ć  nie będz ie  
mogł a .

Czas  s z ybko leci. Każda chwila s t r acon a ,  — to krzy­
w d a  dla n a ro d u ,  który,  o d r o d z o n y  zew nę t r zn ie ,  m us i  się 
wreszc ie  odrod z ić  d u c h o w o ;  to  krzyw da  dla Kościoła,  k t ó ­
rego  z a d a n i e m  przybl iżanie Królestwa  B o żeg o  na ziemi 
przez rozszerzan ie  życia d u c h o w e g o ;  n ie tylko  w du sz a c h  
po sz czeg ó ln y ch  j e d n o s t e k ,  ale i w d u s z a c h  ca łych s p o ­
łeczeńs tw  i na ro d ó w .

T a k a  w przyszłości  będz ie  siła ka to l icyzmu  w Polsce,  
j a k ą  przez  p ra c ę  n ad  m łod z ie żą  n a d a d z ą  m u  kapłan i  dz i ­
siejsi. O t e m  n a m  nigdy  z a p o m n i e ć  n ie wo ln o .  X . W . K
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„Wiedza w życiu obecnego kapłana”.
Ponty f ika t  Piusa  XI tego ,  k t ó re g o  pr ze p o w ie d n ie  Ma- 

lach iasza  określ i ły,  j ako  „fides i n t r e p i d a ”, to fak tycznie  
ok re s  od rad zan ia  się re l igi jnego świa ta .  Nie  d o  zaniku ,  
nie do  u p a d k u  wiary, ale do  w z m o ż e n i a  jej żywotności ,  
do  jej t r y u m f u  idziemy.  J u ż  się ka to l ik  wiary swej  nie 
wstydzi ,  j u ż — p rz e c iw n ie — wyraźn ie  nią się szczyci.  J u ż  
n iewierzący  n iew iar ą  sw o ją  się n ie  che łpi ,  już wyraźnie  
zaznacza,  iż źle m u  bez wiary, że w i e r z ą c e m u  g o tó w b y  
zazdrośc ić  t e g o  skar bu .  Ro zm a i te  o d ł a m y  społeczne ,  d o  
n ie d a w n a  dla wiary ca łk iem o b o ję tn e ,  a często  wrogie ,  
dziś wyraźnie  s toją  pod  s z t a n d a r e m  ka to l icyzmu .  Narody ,  
w ś r ó d  k tórych  in d y fe re n ty z m  licznych po s ia d a ł  zw o le n n i ­
ków,  św ie tn ie  organizu ją  dziś życie katol ickie.  A chociaż 
tu  i ówdzie  sza tan  się wysila,  by toczyć  bój z C h r y s tu s e m ,  
nie s ta ć  go  już na  to,  by wypowiedz ia ł  B ogu walkę  na 
umysły.  To też uc ieka  się do  p rz e ś l a d o w a ń ,  d o  uc iskó w 
i do  krwi p rz e l ew u.  Wyr aźny  z n a k  to, że n iewiara  wys i­
liła się już,  na  co ty lko  m o g ł a  i widząc,  że ludzkości  n a ­
sycić nie zdoła,  mus i  się cofnąć  i zm i lk n ąć  przyna jmn ie j  
na czas dłuższy.

Polska  za w sz e  idzie w p o s tę p ie  d z ie jo w ym  nieco p o ­
za Z a c h o d n i ą  Europą .  N aś la du je  ją o k i lkadzies ią t  nieraz,  
c o n a jm n ie j  zaś k i lkanaście ,  w na j le pszym  razie kilka lat 
później .  S tąd  też  n i e z ło m n ą  m o ż n a  mie ć  nadz ie ję ,  że 
i w Polsce  o d r o d z e n i e  rel igi jne n i ez ad ług o  nas tąp i .  Są  n a ­
wet  te g o  w y ra źn e  objawy,  szczególniej  w śród  młodzieży.

O to  c ie k a w e  są  odpo wied z i  s t u d e n t ó w  na  a n k ię tę  
P o z n a ń s k ie g o  Kom ite tu  A kade m ic ki ego .

Na o g ó ln ą  liczbę 2040 s t u d e n t ó w  w sp ra wie  religji 
w y p o w ia d a  się 1963, w s p ra w ie  zaś p r a k t y k  rel igi jnych 
1936, czyli że tych,  co po d  tym w zg lę d em  nie chcą  się 
przyznać  do  swoich  p r z e k o n a ń ,  s t o s u n k o w o  bardzo  n ie ­
wiele.  Z liczby tych,  co odpowiedziel i ,  1670 po dało  się 
za wierzących ,  66 za częśc iowo  wierzących,  tylko 227 
za niewierzących.

Prak ty ku ją cyc h  1494, częśc iowo p ra k t ykuj ących  153, 
n ieprak ty ku ją cyc h  372. Po obl iczeniu na odse tk i  b ę d z ie m y
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mieli:  wierzących  85,2$,  częściowo wierzących 3,3$,  n ie ­
wierzących  11,5$; p r a k ty k u ją c y c h  72,7%, częściowo p r a k ­
tykuj ących  8,3%, n iep rak ty k u ją cy ch  19,7$.

Podkreś l ić  p r zy te m  należy,  że na jbardz ie j  rel igi jnymi 
okaza li  s ię s tu denc i  z b. z a b o ru  p ru sk i eg o  (89,6$ w ie rz ą ­
cych,  2% częśc iowo wierzących,  8 ,4$  n ie wierzących ,  80 ,2$  
p r a k tykuj ącyc h ,  6 ,5$  częśc iowo prakt , ,  13,3$ n i e p r a k t y k u ­
jących.

Na d r u g i m  mie jscu  co do w ia ry  s tanę li  s t udenc i ,  
u rodzen i  za gr an icą  (84,6$ wierz.,  4 ,7$  częśc iowo wierz.,  
11$  niewierz.) ,  co zaś do prak tyk  relig ijnych  — m a ło p o ls k a  
(72$  prakt . ,  4 ,3$  częśc iowo prakt . ,  23,7 n ieprakt .) .  Taż s a ­
m a  m a ło p o ls k a  co do  wiary  zajęła t rzec ie mie jsc e  (wierz. 

.82,7$,  częśc iowo wierz.  4,7$,  niew.  12,6$),  s tu de nc i  zaś 
zagran iczn i  na  t e m  mie j scu  s tanę l i  pod  w z g l ę d e m  swoich  
p r a k t y k  rel igi jnych (prak t .  66,5$,  częśc iowo pr ak t .  9,2$,  
n iep rak t .  24,3$).  B. k o n g r e s ó w k a  pod  ob u  w z g lę d a m i  z a ­
jęła mie jsc e  pr ze d o s t a tn ie ,  da ła  b o w i e m  p r o c e n to w o ,  licząc 
w e d łu g  r u b r y k  po p rz e d n io  p o d a w a n y s h  co do  wiary  79,9$,  
4 $  i 16,1$, a co do  p ra k ty k  62,7$,  11 ,7$  i 25,6°0.

Na o s t a t n i e m  wreszc ie  mie jscu  s tanę ły  Kresy  w s c h o d ­
nie,  da j ąc  76,7$,  10$ i 13,3$ oraz  58,6%, 17,2$ i 24,2$.

Jeże l i  tą s ta ty s ty k ę  z e c h c e m y  p o r ó w n a ć  ze s ta tys tyką ,  
z aczer p n ię tą  z p rz e d w o je n n e j  ank ie ty  U n iw er sy te tu  J a g i e l ­
loń sk iego ,  k tóra  w śród  „ k r ó l e w ia k ó w ” wykaza ła  n ie w ie ­
rzących  przesz ło  t/ i (77,5%), a wśród  Gal ic jan — przesz ło  
po łowę,  to  w z m o ż e n i e  się d u c h a  re l ig i jnego  wśród  m ł o ­
dz ieży bę dz ie  z tych cyfr widocznie  p ro m ie n io w a ć .

G o d n e m  p o d k r e ś le n ia  również  j e s t  i to,  że właśnie  
młodz ież  z dz ie lnic  bardziej  ku l tu ra ln ych ,  bardziej  do  re- 
ligji s ię garn ie .  Czyby to znaczyć  n ie  mogło ,  że dziś m a  
m ie js c e  ow o d ążen ie  d o  B o g a  w p o ś r ó d  tych  prz ed ewsz ys t -  
k ie m,  co p o s ia d a ją  w i ę c e j ' kul tury ,  a s tąd  i więcej  ś w i a d o ­
mości ;  że ku l tur a  s a m a  człowiekowi  wys ta rczyć  nie m o ż e ?

Czyby to nie było n o w e m  p o tw ie r d z e n ie m  owej d a w ­
no  już  wypowiedz iane j  p rawdy,  że m a ł a  w iedza  od  Boga  
o d p r o w a d z a ,  a wie lka  d o  Boga  prow adz i?
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Tak czy inaczej  — zwrot  do religji w d o b i e  dz is ie j­
szej wątpl iwości  u le g ać  nie może .

R  z t e go  w n i o s e k — dla n a s — dla k a p ł a n ó w — wyraźny: 
żn iwo wielkie m o ż e  w kr ó tc e  o tw orzyć  się przed  nami ,  
jeśli ty lko  po t r a f im y g o d n i e  spe łn ić  zad an ie  żniwiarzy.

J u ż  ludzkość  Boga  szuka ,  po  s ze regu  z a w o d ó w  i k a ­
ta k l i z m ó w  życiowych,  w k tór ych  p r z e k o n a  się jeszcze d o ­
bitniej ,  że wszys tko  po  za Bo g ie m  z łudą  jes t  i fa ł szem,  
pocznie  Go szu ka ć  jeszcze wyraźniej  i mocnie j .  Trzeba  
tylko,  b y ś m y  jej t e g o  Boga  p o d a ć  potrafil i ,  b y ś m y  d o  dusz  
ludzkich,  wiary sp ra g n io n y ch ,  n io sąc  tę wiarę,  d r o g ę  o d ­
p o w ie d n ią  znaleźli .

1 o to ki lka myśl i  o t e m  sz u k a n iu  drogi  do dus z  
s k o m p l i k o w a n y c h  a d o  p r o w a d z e n i a  t rudnie j szy ch  od  dusz  
p r o s te g o  ludu ,  do  t a k  zwanej  — intel igencji .

Dwie rzeczy w inny  c e c h o w a ć  k a p ła n a ,  by  m ó g ł  
wpływ swój na ludzi,  j ak  na leży,  wywierać :  św ię toś ć  życia 
i wiedza .

Trzeba  b o w ie m  liczyć się z ps yc hol og ją  ludzką,  z t em ,  
że czę s t ok ro ć  idąc w ty m  czy inn ym  k ie run ku ,  cz łowiek  
n ie ty lko p o w o d u j e  się logiką r o z u m u ,  a le  i p o p ę d a m i  
uczucia,  w e w n ę t r z n ą  wrażl iwością.

Częs to  się zdarza,  że się ludzi „ p r z e k o n u j e ” n ietyle  
r o z u m o w a n i e m  śc is łem,  ile z a i m p o n o w a n i e m  im swoją  
o s o b ą ,  o p a n o w a n i e m  ich sw o je m i  za letami .

W a ż n e  to jest  szczególnie j  przy p ie rwszych  k rok ach  
do  zbl iżania  s ię  w z a je m n e g o .  Inaczej,  ze s t ro ny  tych,  k tó ­
rych c h c e m y  dla sp raw y pozyska ć ,  m o ż e m y  sp o t k a ć  n i e ­
chęć ,  u pr zedz en ie .  W te d y  ich wola ,  za m ia s t  p o p c h n ą ć  
u m y s ł  w k i e r u n k u  p o z y ty w n y m ,  zmusi  go  d o  tego,  by, 
wsze lk ie  na sz e  w y w o d y  jedynie  kry tykując ,  wysilał  s ię j e ­
d yn ie  na  o b a l e n i e  ich, czyli na  p r a c ę  ściśle n e g a ty w n ą .

W i a d o m o  b o w ie m ,  że wola na um ys ł  n ie raz wiglki 
wpływ w yw rzeć  potraf i .  Dla tego  to wł a śn ie  te  a r g u m e n ­
ty, k tó re  cz łowiekowi  w ie r z ą c e m u  z u p e łn ie  wys tarcza ją,  
n ie w ie rz ąc em u  m o g ą  n iewys ta rczyć ,  d l a te g o  to  również  
s ię  mówi,  że  na  „złą wo łę  n i e m a  l e k a r s tw a ”, d l a te go  to 
pospol ic ie  z ob oj ę tn ie n ie  rel igi jne i k ie runki  wrogie Koś-
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d o ł o w i ,  najpospol icie j  szerzą  s ię  t a m ,  gdzie os ob is te  za le ­
ty k a p ła n a  poz os ta w ia ją  wie le  d o  życzenia.

By więc m ó d z  zacząć  działać,  wpł yw  wywierać ,  dla 
B og a  du sz e  pozyskiwać,  św ię tość  życia i wiedza  są  rze­
czą n i eo d zo w n ą .  Świę t ość  życia p o r u s z a m  tylko  m i m o ­
c h o d e m .  P o t r zeba  jej zbyt  j es t  zn aną ,  zbyt  już sz e ro k o  
o m ó w i o n ą ,  b y m  się nad  nią d łuże j  za t rzymywał .

Większ y  nac isk  chcę  położyć  na wiedzę,  bo zda je 
mi  się, że to  h i s tor yczne  z jawisko,  że o k re s  silnej,  żywej 
wiary ściśle s ię łączy w dz ie jach ludzkośc i z o k r e s e m ,  
w k tó ry m  d u c h o w i e ń s t w o  s ta ło  w yso k o  na  szczeblach  
wiedzy,  nie jes t  b y n a j m n i e j  dz ie łem w y p a d k u  tylko.  Pr ze ­
ciwnie,  m a m  wrażenie ,  że ta g łębia  wiedzy,  j ak ą  ó w c z e s ­
n e  d u c h o w i e ń s t w o  miało,  o tacza ła  je w ła śn ie  p e w n ą  a u r e ­
o lą  i s ł o w o m  ów c z e sn y c h  k a p ł a n ó w  n a d a w a ł a  d o s t a t e c z ­
nej  powagi ,  by ten ,  k o m u  zbyt  t r u d n e m  zda ło  się zg łę ­
b ienie  zasad  teorj i ,  przyją ł  t ę  t e o r ję  c h o ć b y  n a w e t  „in 
v e r b a  m a g i s t r i ”.

Przec ie n ie ty lko  młodz ież  u lega  „ p o w a g o m ”. Pr ze­
cie częs to  i w ś r ó d  s ta rszych  i w śr ód  in te l ig ien tn ie j szych  
się zdarza,  że w y w o d y  j a k ie g o ś  u c z o n e g o  są  p r z y j m o w a n e  
nie  dla swej  oczywistości ,  ale d la tego ,  iż „on ta k  m ó w i ”.

Mo że  to  nie jest  dob re .  To  rzecz inna .  Ale tak  jest ,  
i d l a te g o  z t e m  się liczyć t r zeba .

Im w ięk szą  wiedzę  będz ie  mia ło  d u c h o w i e ń s t w o ,  t e m  
więce j będz i e  lu dz io m  im p o n o w a ł o  i t e m  bardz iej  będz ie  
ich sw ą  p o w a g ą  zn iewala ło  i podb i ja ło  po d  swój wpływ.

Misjonarz,  k iedy  idzie m ię d z y  dz ik ie ludy,  niesie  im 
przec ie  n ie ty lko  Chry s tusa ;  n ies ie  im również p e w n ą  z n a ­
j o m o ś ć  m e d y c y n y ,  n ie s ie  im z a p a s  r ozm a i t yc h  proszków,  
prze ró żn ych  lekars tw,  a w szys t ko  to  po  co, jeśli nie  po 
to,  by  ich dla s ieb ie  pozyskać ,  by im z a i m p o n o w a ć ,  a 
p rzez  to  ich zniewolić,  a b y  m u  zaufali ,  a b y  się d o ń  zbli­
żyli. Te  wszys tk ie  ś rodki  j es t  to nic inne go ,  j a k  rzucanie  
p o m o s t u  m ię dzy  n imi  a sobą ,  j ak  de l ik a tn e ,  n iez na czne ,  
lecz s t a n o w c z e  o b e j m o w a n i e  n a d  nimi  p e w n e g o  wodzo-  
wstwa.

To n a w ią z a n ie  łączności ,  to  objęc ie  w o d z o w s t w a  s t a ­
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nie się m c ż l i w e m  d o p ie ro  wtedy ,  gdy  się z ludź mi  z e t ­
k n i e m y  na jak iej ś  wspól ne j  p łaszczyźnie  i gd y  w te d y  
w y k a ż e m y  sw ą wyższość.

To  też jako  wn io sek ,  c h c ę  z gó ry  podkre ś l i ć  myśl ,  
że  wiedza  nasza  do  wiedzy  ściśle teologicznej  ż a d n ą  
m ia rą  n i e m a  się ograniczać .

Inna rzecz,  że w teologj i  bez w ą tp ie n i a  t rz eba  n a m  
ce lować.  Do s tw ie rdz en ia  jej p o t r z e b y  wys ta rczy  po w oła ć  
s ię  na s t r o n ę  n e g a ty w n ą ,  w ys t a r czy  zada ć  py tanie ,  coby  
było,  g d y b y  ka p ła n  cz łowiekowi  św ie c k ie m u  da ł się w za ­
g ad n ie n ia c h  teo l og icz nyc h  po k o n a ć .  Po z y sk a n ie  dla wiary 
i t e g o  cz łowieka  i innych,  co się o t y m  fakc ie dowiedziel i ,  
c o n a j m n i e j b y  się znac zni e  u t r udni ło ,  j eżel iby s ię całkiem 
nie  uniemożliwi ło .  R  p o n ie w a ż  kap ła n  jes t  z m u s z o n y  dy- 
s p u t o w a ć  n ie ty lko  wtedy ,  k ie d y  go  k to ś  do  d y s p u t y  przy­
m u s z a ,  lecz ba rd zo  często,  bo  w k a ż d e m  kazaniu ,  w któ- 
r e m  z a s a d y  wiary katol ickiej  p o rus za  i wyświet la ,  p o n i e ­
waż dalej ,  o ile kazani e  d o b rz e  o p r a c o w a n e  wp ływ  d o b r y  
wywrzeć  m oże ,  o tyle  s ła be  m o ż e  w yw oła ć  wątpl iwośc i  
i w rezu l tac ie  wiarę w d u s z a c h  s łu ch aczy  osłabić,  po t r z e ­
ba  g r u n to w n e j  wiedzy  teo logiczne j  wątpl iwośc i  u l e g a ć  nie 
m oż e .  Niezbicie żąda  jej o b o w i ą z e k  n a uczani a ,  przez 
Ch ry s t usa  na nas  włożony.

Ale czy wiedzy  teo logicznej  d o ś ć ?  Czy o n a  s a m a  
ka p ła now i  wys ta rczy?  Czy w rzeczach  świeckich  wolno  m u  
być  i g n o r e n t e m ?  O to  pytan ia ,  na  k tóre  c hc ia łbym  tu  zna- 
leść o d po w ie dź .

W i a d o m o ,  że w iedza  w o g ó le  u leg ła w czasach  o b e c ­
nych  ścisłej specjal izacj i .  W i a d o m o ,  że dziś częs to  m o ż n a  
zna le ść  uc zonyc h ,  k tórzy  gałęź sw yc h  n a u k  zna jąc bardzo  
g łę bo ko ,  p o d  w z g l ę d e m  resz ty  wiedzy  s to ją  o g r o m n i e  n i s ­
ko, i nikt  s ię t e m u  b yn a jm nie j  nie dziwi.

Czy w t y m  w y p a d k u  ks ię żom  n ie w o ln o  p o d o b n ie ż  
ogran ic zyć  s ię  ści słą zn a jo m o ś c i ą  wiedzy ,  k tóra  na leży do 
ich specjalnośc i? . .

Tak,  k s i ężo m  t e g o  n ie wolno .
Niewo ln o  n a j p e r w  c h o ć b y  i z t e g o  p o w o d u ,  że teo-  

logja,  j a k o  wy kw i t  nauk ,  mus i  kon iecznie  na  nich się o p i e ­
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rać; p o d r u g i e  znów d la tego ,  że ka p łan  koniecznie  mus i  
zna le ść  płaszczyznę  d o  zbl iżenia się z ludźmi ,  a t ą  d z i e ­
dz ina  teologj i ,  lud z iom w o g ó le  s łabo  b a rd z o  znana ,  b y ć  
nie m oże .

Ś w i e c k ą  wiedzę  o g ó l n ą  kapłan  p os ia dać  mus i .  Ra żą ­
cy błąd,  w y k a z u ją c y  n i eu c t w o  p o d  t y m  w zgl ęde m ,  intel i ­
genc ję  o d  te g o  k a p ła n a  o d e p c h n i e .  Epi tet  „ n i e u k ” bę dz ie  
d o s t a t e c z n y m ,  by je go  wołan ie ,  c h o ć b y  na jdonioś le j sze ;  
w se rc ach  s ł uch aczy  n ie  wywoła ł o  echa ,  więcej  jeszcze: by 
m u  w o g ó l e  c h ę tn y c h  s ł uc haczy  brakło.

Z a d a n i e m  k a p ła n a  dz isie jszego jest:  t a k  p o k ie r o w a ć  
s w e m i  s tu d ja m i ,  by w ie dz a  je go  og ó ln a  w  p e w n y m  pr zy­
na jmnie j  s t o p n iu  przewyższa ła  n ieco  zakres  wiedzy  ś r e d ­
nio w y k s z ta łc o n e g o  in te l igienta.  Bez wzglę dni e  d o b r ą  r ó w ­
nież by ło by  rzeczą,  by poza  ścisłą sw ą  sp ec ja lno śc ią  k a p ­
łan p o s ia d a ł  p e w n ą  św ie cką  spec j a lność ,  w które j  n a ­
p r a w d ę  ce lując ,  m ó g ł b y  być zdolny  p o w a g ą  wiedzy  swej 
n a p r a w d ę  i m p o n o w a ć ,  a p rzez to  w o g ó le  s ł o w o m  s w y m  
d o d a w a ć  mocy.

— Je ś l i  on  t a k  zna p r z e d m i o t  obcy,  to  jakże  mus i  
z nać  swój ;  jeśli to cz łowiek  ta k  intel igien tny,  a p rz e ­
cie wierzy,— oto  a r g u m e n t y ,  k tó r e  o g r o m n i e  religji u ł a t ­
wia ją  d r o g ę  do  u m y s łu  i s e r ca  t a k  r o z u m u j ą c e g o  czło­
wieka .

W ia ra  nie  o g ran icza  się o p a n o w a n i e m  jedne j  z władz  
du sz y  ludzkiej ,  on a  dąży  d o  te go ,  by całą du sz ę  ow ładną ć ,  
całą ją o p a n o w a ć .  Ci, k tórzy  są  p o w o ła n i  do  tego ,  by 
być  szerzyc ie lami  wiary,  m u s z ą  m ie ć  w so bi e  tyle t e o r e ­
tycznej  p r zyn a jm nie j ,  a lepiej  j eszcze  pr ak ty czne j  z n a j o ­
m ośc i  życia,  by  w razie po t r z e b y  m ó d z  wziąść  udz iał  
w k a ż d e m  z b o ż n e m  dz ie le .  To  n o w y  czynnik,  k tóry  p o ­
t ę g u j e  p o t r z e b ę  w s z e c h s t r o n n e g o  wyksz t a łc en ia  kapłana ,  
nie p rz e są d z a j ą c  teg o ,  że m o g ą  być  działy,  k t ór em i  k a p ­
łan t e n  ze wz gl ędu  na  w a r u n k i  i n a  sk łonn ośc i  os ob is te  
więcej  owład nął ,  niż in nem i ,  by le by  ty l ko  z dz iedz in  w ie ­
dzy ogó lne j  n ie  było an i  j e dne j ,  g d z i eby  był ig n o ra n te m .

M o w a  tu  na t u ra l n ie  o k a p ł a n a c h ,  p o w o ł a n y c h  d o  
pracy  duszpas te rsk ie j .  Inna  rzecz,  że po w in n i  w gr o n ie
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k a p ł a n ó w  być  i tacy,  k tórzy sp ec ja ln ie  p o św ię ca ją  się 
s tu d jo m .  T ym  w o ln o  zag łęb ić  się w swą sp e c j a ln o ś ć  tak,  
j ak  zag łęb ia ją  się uczeni  świeccy;  to znaczy,  resz tę  wiedzy 
t r a c ą c  wp ro s t  z p r z e d  oczu.  Lecz o nich tu nie mie jsce  
się rozszerzać .  Kiedy ogóln ie  m ó w i m y  o po t rzeb ie  wiedzy  
w życiu ka p ła na ,  m u s i m y  m ie ć  na  względz ie  kapł ana -b o -  
jownika,  k a p ła n a -d u s z p as te r z a ,  kap łana-dz ia łacza  na  niwie 
Chrys tusowej .

I t a k i e g o  k a p ł a n a  m ie l i śm y  na  myśli ,  g d y ś m y  s twier ­
dzali o w ą  p o t r z e b ą  w n im  na jp ie rw  w iedzy  teo logiczne j ,  
p o t e m  ogólne j ,  wreszc ie  w m ia rę  mo żno śc i  spec ja lne j  
świeckiej .

Na  myś l  się n a s u w a ją  zarzuty,  j ak ie  tw i e r d z e n i o m  
t y m  po s t a w ić  m o ż n a .  Zarzu ty  te  m o g ą  być  dwojakie :  m o ­
gą  się tyczyć  t reśc i a lbo  w p ro s t  a l b o  ubocznie .

W p r o s t  t reści  m ó g ł b y  tyczyć  się j e d e n  jed y n y  zarzut ,  
że w ie dza  świec ka  m o ż e  k a p ła n a  ześwietczyć ,  m o ż e  go 
so b ą  t a k  za in te re so wać ,  iż on  jej o d d a w s z y  s ię  zbytnio,  
pocznie  się z a n i e d b y w a ć  w d u s z p a s te r s k ic h  s w oi ch  o b o ­
wiązkach .  O d p o w i e d ź  na t e n  za rzu t  b a rd z o  prosta:  przy 
za c h o w a n iu  wyżej  w s p o m n i a n e j  g radacj i :  św ię t ość  życia, 
w ie dza  teologiczna ,  a d o p ie ro  na s a m y m  k o ń c u  wiedza  
świecka ,  ze św ie tcz enie  k a p ła n a  mus i  być wykluczone-  
Bardz ie j  p o w a ż n y  będz ie  za rzu t  ubo czny ,  w k tó ry m,  s tw ie r ­
dza jąc  pożyt eczno ść  po gł ęb ian ia  wiedzy,  z a n e g u je  się m o ­
żl iwość jej na by c i a  w ciężk ich w a r u n k a c h  w s p ó łc z e s n e g o  
d u s z p a s te r z o w a n ia .  Moc zajęć,  zw iązanych  z o b o w i ą z k a ­
mi,  rzu ceni e  na  od lu dz ie  a odc ięc ie  o d  świa ta  kul tury,  
n ę d z a  m a te r ja ln a ,  u t ru d n i a j ą c a  n a b y w a n i e  dzieł i t. d., 
to ć  są  przec ie  n ie lada  przec iw ieńs twa .

Tak,  to są  prz ec iw ie ńs tw a  duże ;  to  są rzeczy, u t r u ­
d n ia ją ce  s tu d j a  b a r d z o  p o w a ż n e ,  lecz nie  są to przyczy­
ny, co by  s tu d ja  te  m o g ły  un iemożl iwić .

Boć  jeśli w iedza  m a  być n a p r a w d ę  g ł ębo ką ,  mus i  
p o le g a ć  n ie tyle na  s z e r o k ie m  oczy tan i u  się, ile na  g łębo-  
k iem s tu d jo w a n iu  dzieł .  Nie ty le  bę dz ie  tu  chodziło o t w o ­
rzenie  bibl joteki  wielkiej,  ile o tw orzenie  s k ro m n e j ,  lecz d o ­
bo ro wej .  Kwes t ja  f u n d u s z ó w  o d p a d a ,  bo n ikt  nie powie ,
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że w dzisiejszych w a r u n k a c h ,  przy pew ne j  oszczędnośc i  
i s t a r ann oś c i  życiowych w y m a g a ń ,  k a p ła n  nie m ó g łb y  
rocznie k ilkadziesiąt ,  a w o s t a t e c z n y m  razie k i lkanaśc ie  
ks iążek  spr owadzić .

Rz ucen ie  na  od ludz ie ,  — jak  dla cz łowieka  słabej  
woli,  a w d o d a t k u  p o z b a w io n e g o  zajęcia,  m o ż e  s tać s ię  
przyczyną  wykole jan ia  się życ iowego,  t a k  znów dla ludzi  
hartu  woli  będz ie  o lb rz ym ią  sp o s o b n o ś c i ą  d o  tego,  by 
oni, — c h o ć b y  w p ro s t  dla uchr on ie n i a  się od  nu d ó w  na 
bez ludziu,  — poświęci l i  s t u d j o m  i pog łęb ian i u  wiedzy.

Zajęć jes t  sporo ,  w to nikt  wątpić  nie będzie.  Są 
j e d n a k  t ak ie  chwile,  gdy  się zajęc ia  s ko ńczą  są jes ienne  
czy z im ow e  wieczory,  są z p e w n o ś c ią  godziny ,  w których 
nikt  n a m  nie będz i e  przeszkadza ł .  W t e d y  z p e w nośc ią  
w książce  m o ż e m y  towarzysz a  pos zukać ,  a z l a tami  w ie ­
dza  ciągle wzras tać  będz ie .

Kształcenie się więc  ciągłe jest  rzeczą  możl iwą .  A p o ­
ży teczną  iest  nietylko  z tam ty ch ,  wyżej  o m ó w i o n y c h  s p o ­
łecznych  względów.

Względy  na tu ry  bardziej  osobis tej ,  n a w e t  owa w s p o ­
m n i a n a  wyżej  św ię tość  życia,  również  te g o  p o g łę b ia n ia  
wiedzy  d o m a g a j ą  się.

Im więcej  b o w i e m  człowiek m a  z a m i ł o w a ń  d u c h o ­
wych,  t e m  mnie j  są groźne  d la ń  zami łow an ia  z iemskie ;  
im więcej  t ego  czy in n eg o  p o k a r m u  m a  du sz a  ludzka,  
t e m  więcej  m a  m o c y  pełnić swój o b o w ią z e k  pan owan ia  
na d  c ia łem;  im więce j zajęć,  t e m  mnie j  miejsca  na b e z ­
czynność ,  a z a te m  t e m  mnie j  mie jsca  na  pokusy .  Zresz­
tą,  im więcej  s tu d j ów  tak ich  czy też innych ,  t e m  większe  
p og łę b ia n ie  myśli ,  a prócz to s a m o  t e m  wyra źnie j sze  w z n o ­
szen ie  się do  Boga.

Sat is  est.
Nie za g łę b ia jm y się zbytn io  w wywody,  bo rzecz ta 

cała s a m a  przez się jasna .  Nietyle ją u d o w a d n i a ć  t rzeba- 
ile p r z y p o m n i e ć  o niej.

D u c h o w ie ń s tw o  ka to l ickie  w na rodz ie  n as zy m  w ie ­
dzę zawsze  ceniło i zawsze  jej się chę tn ie  o d da w a ło .

Nie  m ó w m y  już o p ie rwszych  w iek ach  chrześc ijan-
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s tw a  u nas,  k iedy  to  je dy ni e  i wyłącznie kapłan i  byli pio- 
n e r a m i  wiedzy,  lecz p r z y p o m n i jm y  sobie  ty lko  Kope rn ika  
Długosza ,  Grzegorza  z S ano ka .  Skar gę ,  Konarsk iego ,  S t a ­
szica,  Kołłątaja,  P i ramowicza ,  B o h o m a lc a ,  Naruszewicza ,  
Kras ickiego ,  W oro n icza  i tylu,  tylu innych .  Nie m a  zda 
s ię dziedziny,  w k tó re jby  w sw o im  czasie  księża udziału 
nie  brali, a nieraz p r y m u  nie trzymali .

I t a k  było rzec m o ż n a  aż do  u p a d k u  Polski.  D op ie ­
ro czas niewoli ,  u t r u d n ia n ie  przez  na jeźdźców s tu d jó w  
d u c h o w ie ń s tw a ,  z a m kn ię c ie  nprz.  p o d  z a b o r e m  M o s k i e w ­
s k i m  wyższych zak ła dów  n a u k o w y c h  przed ka p ła n a m i  i tp.  
d op ro w adz i ły  do zerwan ia  z p iękną  t radyc ją  i sprowadzi ły  
o b n i ż e n i e  się p o z io m u  wiedzy wśród  d u c h o w n y c h .

Po z io m  te n  p o d n i e ś ć  znów,  t radyc ję  p ie r w o tn ą  zno­
w u  wskrzes ić,  to je d e n  z p ie rwszych  o b o w ią z k o w  naszych,  
to  zadanie  właśn ie  o b e c n e j  doby ,  w której ,  wśród  inteli- 
g i e n t n e g o  śWiata budz ić  się po czyna  „głód B o g a ” 
i w której  rodzi się dla nas  wyr aźny  ob ow ią z e k  z a s p o k o ­
jen ia  te g o  g łodu ,  uczenia  ludzi o Bogu,  pod bi j an ia  dusz  
ludzkich dla Boga .

Wiedzy  wiele,  wiedzy,  wiedzy możl iwie na jwięce j .
X . W. K .

Opatrznościowa instytucja: związek małżeństwa 
we Francji.

Świeżo  og ło sz ony d r u k i e m  t o m  a k t ó w  4-go k o n g r e ­
su związku m a łż e ń s tw a  chrześc i jańs k iego  („la Fami l ie  
c h re t i e n n e  an face  des  diff icultes d e  la v ie“ , Paris 1924. 
Prix 7 f rancs .)  jest  d o b r ą  sp o s o b n o ś c i ą  d o  udz ie len ia  w ia ­
do m o śc i  o ty m  związku ,  który p o d o b n i e  jak  belgijski 
Związek  W y c h o w a n ia  rodz innego ,  przez to,  co już zdzia ­
łał i przez to,  co zdiałać zamierza,  zas ługuje  na mi an o ,  
k tó r e ś m y  umieści ł ;  w tytule,  mia now ic ie  o p a r tz noś c io w ego .

Czem jes t  Związek  m a łż e ń s tw a  c h rze śc i j ań s k i eg o !
P o w i e d z m y  p rzed ew szy s tk ie m ,  że c ieszy  się on  a p r o ­

b a t ą  kośc ie lną  i zosta je  po d  o p ie k ą  J .  Em.  Kardyła D u b o i s  
a r c y b is k u p a  Paryża,  k tóry  jes t  j ego  Pr e z e s e m  h o n o ­
row ym ,  i b i s k u p a  s u f r a g a n a  p a p ie s k i e g o  J .  E. C h a p t a l ’a , \
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któr y  jes t  p r e z e s e m  c z yn ny m .  A dr es  se k re ta r ja tu  związku 
jest:  86 rue  d e  Gorgovie ,  Paris,  XIV.

J a k i  j es t  p r o g r a m  żwiąz ku?  Uznając,  że rodz ina  jes t  
dziś w wi e lk ie m  n iebezp ieczeńs t wie  z u p e ł n e g o  u p a d k u ,  
i że o b o k  po lepszen ia  w a r u n k ó w  na tu ry  e k o n o m ic z n o -  
socjalnej  p r aw dzi wie  s k u t e c z n e m  lekars twie  na  zło z n a j d u ­
je s ię j edynie  w wierze ,  w zna jomo śc i  i należytej  ocenie  
łaski  s a k r a m e n t u  m a łż eńs tw a ,  związek  zamierza:

1. W z g l ę d e m  chłopców i dz iewcząt :  p r z y g o to w a ć  ich 
d o  s t a n u  ma łż eńsk ie go .

2. W z g l ę d e m  m a łż o n k ó w ,  przez n i e ś w i a d o m o ś ć  lub  
d o b ro w o ln i e  n i ezacho w uj ąc yc h  praw m ora lno śc i  m a ł ż e ń ­
skiej: w s p o m a g a ć  ich w wiernośc i  dla tych pr a w  i o d p o ­
w ie d n io  ich u św ia da m ia ć .

3. W z g l ę d e m  rodz iców:  zazn a ja m ia ć  ich z na j lepsze-  
mi m e t o d a m i  wyc ho w an ia .

4. W z g l ę d e m  wszystk ich chrześc i jan :  by  z a c h ę c a ć  d o  
mod l i tw y o uś w ię c e n ie  rodz iny i z adośćczynien ie  za g r z e ­
chy,  p rzec iw niej po pe łn io n e .

5. Wreszc ie  w z g l ę d e m  k a p łanó w :  w s p o m a g a ć  ich 
w w y c h o w y w a n iu  rodz iców i młodz ieży.

Dla k a ż d e g o  z tych  p u n k t ó w  najwyższe j  wagi  z w i ą ­
z ek  w ydaje  d wumies ię czn ik i ,  k tó re  za s łu gu ją  na  na js ze r ­
sze  p o p a r c i e  dla d o b ra ,  j ak iego  s tać  się m o g ą  przyczyną .

Między  r e d a k t o r a m i  tych  publ ikacj i  s p o t y k a m y  tak ie  
nazwiska ,  j ak  Mons  B eau p in 'a ,  O. E y m ie n  T. J. ,  O. Gi- 
l le t’a Domi n .  G u i r a n d ’a z „la Cro ix“ , S e r t i l l a ng e r ’a Domin ,  
Goyau ,  z A k a d e m j i  francuskiej  i t. p.

O g r a n i c z y m y  się tu  do  p o da ni a  ty tu łó w i p r o g r a m u .

D la rodziców i wychowawców: s t o s u n e k  rodz iców  do  
dzieci; wszys tk ie  zawiłe kwes t je  w y c h o w a n ia ,  p e d a g o g i k a  
p łciowa i uczuć  młodz ieży.

D la chłopców: p r z y g o to w a n ie  d o  m a ł ż e ń s t w a  ch ło pc a ,  
j ako  przysz łego  m a ł ż o n k a  i g łowy rodziny;  s t o s u n e k  d o  
dz iewcząt ;  w y b ó r  na rzeczonej ;  p lany  koło s tud jów .

D la dziewcząt: p r z y g o t o w a n i e  dz iewczęc ia do  jej p o ­
s ł ann ic tw a  małżonki ,  matk i ,  g o sp o d y n i  d o m u ;  zbo czen ia
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uczuć  kobiecych;  w y ch o w an ie  serca;  w ybór  na rzeczo neg o ;  
p la ny  koło s tud jów.

K apłan  i  rodzina: w szy s tk o  to, co do tyczy  w y c h o w a ­
nia rodz innego :  kaznodzie j s two,  k ie rownic two ,  świę ta  r o ­
dz inne ,  k ron ik a  ru chu  rodz in neg o .

JJnja zadośćczyniąca nazaretańska: o b e j m u j e  s t ron ą  
d u c h o w ą  Związku;  k o n fe re n c j e  d u c h o w e ;  wyjątki  z a u t o ­
rów ascentycznych .

B iu le tyn  katolickich akuszerek', zwraca się d o  lekarzy 
i kob ie t  aku sz e rek ,  wskazując  ich wpływ.

W szy s tk o  to byłoby aż n a d t o  dos ta teczne ,  aby  dać 
p o z n a ć  i ocenić  związek  m a ł ż e ń s t w a  ch rześc i jańsk iego;  
lecz aby  pokazać ,  j a k  da lec e  jest  za s ł u żo n y m  i j ak  n a l e ­
ży ze wsze ch  miar  go p od t r zym yw ać ;  p o k a ż e m y  jeszcze 
ś r od k i  j ego  działalności .

Najp ie rwszym z nich jest  modl i twa .  Zwiążek  głosi,  że 
dzieło jeg o  jest  c h a r a k t e ru  d u c h o w n e g o ,  i dla te g o  chce  
z o rgani zow ać  n i e u s t a n n ą  kruc ja tę  m od l i t wy  i d o b r e g o  
przykładu ,  żąda ją c  o d  innyc h  cz łonków co d z ie n n e g o  o d ­
m a w ia n ia  spec ja lne j  modl i tw y Związku.

S z l ach e tn ą  i świę tą  inicjatywą w ty m  względz ie  jest  
u tworzenie :  „Unji  zadośćczyniące j  Naza re tańs k ie j" ,  k tóra 
o b e j m u j e  o so b y  z a r ó w n o  poz os ta ją ce  w związku  m a ł ż e ń ­
sk im  jak  wolne :  d u c h o w n y c h  i świeckich.  Gnja ta z rzesza 
dus ze ,  k tór e  chc ą  się uświęc ić  przez o t r z y m a n i e  od  B o ­
ga  p o m o c y  d u c h o w n y c h ,  jak ich rodz ina  dziś n i eo d zo w n ie  
po t rz ebuje ,  i k tó r e  w tej in tenc ji  o d d a j ą  ja k o  zadoścczy-  
n ien ie  za winy p o p e ł n i o n e  przeciw rodzinie,  swe  siły, swe  
t r u d y  i ofiary.

D ruga  g r u p a  jeszcze powsta ła  w łonie Związku:  Unja 
czystości .  Do niej na leżą  chłopcy i  dz/ewczęta, k tórzy  chcą  
w szc zególny  s p o s ó b  zo b o w iązać  się do  p ra k ty k o w a n ia  
i o b r o n y  tej p iękne j  cn o ty  i nie  związać  się w ę z ł e m  m a ł ­
żeń sk im  jak  tylko  z osobą ,  k tóra  jest  z d e c y z o w a n ą  w m a ł ­
że ńs tw ie  z a c h o w a ć  przep isy  mora lno śc i  małżeńskie j ;  n a ­
s t ę p n i e  — małżonkowie, k tórzy zam ier za j ą  dać  takież z o ­
bowiązanie  i s to sow ać  w pożyc iu te  przepisy.  Gnja czy­
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stości  j es t  p rzy łączona  do  , Milicji an ie l sk ie j"  0 0 .  D o m i ­
n i k a n ó w  i cieszy się te m iż  o dp us t am i .

Należy dalej  do  Związku  o rg a n iz o w a n ie  w różnych 
in s ty tuc jach  i po  para f jach  kół, spec ja lnych  k u r só w  dla 
p r z yg ot ow ani a  c h ło pców  i dz iewczą t  d o  s ta n u  m a ł ż e ń s k i e ­
go  i kół  w y c h o w a n ia  r o dz in nego  dla rodz iców.

Innym,  bardzo  sk u te c z n y m  ś ro d k i e m  p r o p a g a n d y ,  są 
wielkiej wartośc i  pub l ik ac je  Związku .  Prócz p i ęknyc h  cza ­
sopi sm,  już  przy toczonych ,  w yda je  on  liczne dziełka;  z nich 
wiele n a p i s a n y c h  przez p ra w d z iw e g o  ap o s t o ła  rodz iny 
o. Violleta,  k tóry  r azem  z J .  E. B is k u p e m  C h a p t a l e m  je s t  
za łożyc ie lem Związku ,  jak również  cz łonkie m Wyższej  
Rady Dziec ięctwa ,  i p rzez  O. M ont ie r ’a dy re k to ra  Fil ipinów 
z Rouen .

Przy toczymy jeszcze pub l ik ac je  f l k tó w  t rzech u p r z e d ­
n ich k o n g r e s ó w  w da ne j  dziedzinie.  Tytu ły  s a m e  świadcz ą  
o ważnośc i  o m a w i a n y c h  p r z e d m io tó w :  m a ł ż e ń s t w o  a w y ­
c h o w a n ie  dzieci;  a u to r y te t  a wolność;  j ak  w s p o s ó b  
chrześc i jańsk i  dać  m o ż n o ś ć  dz iec iom n a s z y m  wstą p i ć  
w związki  m ałżeńsk ie .

Co do  o s ta tn ie g o  t o m u  a k t ów  4-go kongre su ,  o d b y ­
te g o  w Blois, p ra gn ę l ib yśm y,  by  wszyscy mogl i  p rzeczy­
tać  i rozważyć  te  w ia dom oś c i ,  jakie na n im były rozwi­
n ię te  i p r z e d y s k u to w a n e .

P. L. Duval -f l rnold,  d e p u t o w a n y  Paryża,  nap isa ł  d o  
tej książki  p r z e d m o w ę ,  w której  mówi :  Również  i ci,
k tórzy  nie ho łd uj ą  n a s z e m u  pojęc iu  ch rze śc i j ań s k ie m u
0 m ałżeńs t wie ,  nie mie l iby  s łuszności ,  g d yby  nie chcieli  
zazn a jo m ić  się z p rz e d m io ta m i ,  t r a k t o w a n e m i  w Blois. 
„T rudnośc i  życia",  k tó re  były roz t r zą sane  przez Kongres ,  
nie sp o ty k a ją  się li ty lko  spec ja ln ie  w rodz in ie chrześc i ­
jańskiej ;  ani  ś rodki ,  p r o p o n o w a n e  przez zjazd dla ich 
przezwyciężenia ,  nie są jedynie  n a d p rz yr odzon e;  m ię dzy  
nie b o w i e m  weszła  i e k o n o m j a  d o m o w a ,  i psychologja ,
1 m o r a l n o ś ć  przyrodzona . . .  N adt o  w n a s z e m  s p o łe c z e ń s t ­
wie  w s p ó ł c z e s n e m  i w o b e c  t a k  s m u t n e g o  u p a d k u  o b y ­
cza jów rodz innych  na s z e  m a łż e ń s tw a  n ie rozerwalne ,  w k t ó ­
rych ta k  obowiązki ,  j ak  i p r aw a  m a ł ż o n k ó w  są świę t ymi ,
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a które ,  jeśli t e g o  zajdzie po t rzeba ,  pośw ię ca  jednos tk i  
dla do b ra  rodziny,  w y s tę p u je  zaw sze  jako d o s k o n a ł y  wzór 
spójni  ma łżeńsk ie j .

Ta  d o s k o n a ło ś ć  węzła m a łż e ń s k ie g o  s ta w ia na  jes t  
j e m u  jako  zarzu t .  Jeśl i  p r a w o d a w c a  czyni no w y  jaki  w y ­
łom w tej  boskie j  instytucji ,  czyni to zawsze po d  p o z o re m  
uczynien ia  jej więce j ludzką;  n i e m a  też żadnej  w ą tp l i w o ś ­
ci, że jeśli  p r zeb ie gn ie  m a łż eń s tw o  pod  w p ł y w e m  n a m i ę t ­
nośc i  j ak ie  e t a p y  p o  d ro d ze  ku w o ln y m  związkom ,  każdy  
z tych e t a p ó w  jeszcze  lepiej  uw yd a tn i  d o s k o n a ło ś ć  c h r z e ś ­
c i ja ńsk ie go  małże ńs t wa .

Szczęśl iwi je s te śm y,  że choć  t r o c h ę  m o g l i śm y  się n i­
n ie jszym przyczynić  do  p r o p a g a n y  tak  z a s łu żonego  i p o ­
wta rz am y ,  p r a w d z iw ie  o p a t r z n o ś c io w e g o  Związku  m a ł ż e ń ­
s twa  chrześc i jańs k ieg o .  Życzymy,  by on został  rozsz e rz o ­
ny w innych krajach .

L’O sse rva to re  Romano z 6 lu tego  1927 r.

Wyznanie religijne amerykańskiego uczonego.

R ober t  A n d r e w s  Milikin, p rzyrodnik ,  o d z n a c z o n y  n a ­
gr o d ą  Nobla,  m e d a l e m  E d iss ona  i in nem i  na jwyższemi  
o d z n a k a m i  n a u k o w e m i ,  zamieszcza  w j e d n e m  z p i sm  c re do  
swoje  o s t o s u n k u  wiedzy  do  religji. „Nie m a  ża dn e j  n a u ­
kowej  p o d s t a w y — pisze— do zap rzeczan ia  wiary.  Kto nie 
potrafi  pogodz ić  w z a j e m n i e  wiedzy  z religją,  s a m  sobie  
jest  winien.  J a  s a m  nie m o g ę  u d o w o d n i ć  n a u k o w o ,  c z e ­
m u  żyję. Fizjologja d o p o m o ż e  mi d o  odkryc ia  w duże j  
m ie rze  m e c h a n i c z n e g o  prz eb ie gu ,  c h e m ic z n y ch  przemian ,  
z ac ho dz ąc ych  w m y m  us t ro ju  f izycznym, ale w żad e n  s p o ­
s ób  nie o d p o w ie  mi,  d laczeg o  i przez co ja żyję. Byłoby  
w w y so k im  s t opni u  n i e n a u k o w e m  wątp ić ,  że życie we  
m n i e  jest  z u p e ł n i e  c z e m ś  i n n e m .  N asze  z d o by cze  n a u k o ­
w e  od  100 lat są  o g r o m n e ,  a le  p o r ó w n u j ą c  je z t e m ,  czego  
jeszcze nie  wiemy,  są zn ikom e.  M a p a  ziemi  w ykazywała  
da wnie j  obszary  zupe łn i e  n i eznane .  Z b ie g i em  czasu znikły 
one .  Nie jes t  t a k  z m a p ą  nasze j  wiedzy  przyrodniczej ,  
k tóra  c iągle  mówi :  nie wiem.  Im więcej  b a d a m y ,  t e m  le­
piej s p o s t r z e g a m y ,  że krąg  naszej  n iewied zy  rozszerza  się,
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a z chwilą,  gdy  zm uszen i  j e s t e ś m y  sp o g lą d n ą ć  na  tę  o b ­
ręcz, k tóra  s k u w a  nasze  pozn an ie ,  z m uszen i  j e s te śm y  uz ­
nać  na jwyższą  myś l  i na jwyższą  m o c  i p oc zą te k  życia,  j ako  
Stworzyc ie la  wszelkiej  istności.

To j e d n a k  z wsze lką  p e w no śc ią  m o g ę  s twierdz ić ,  że 
zapr zeczanie  wiary  jes t  p o z b a w io n e  wsze lk iego  n a u k o w e g o  
podk ła du .

Ludzie ,  którzy ma ło  są  n a u k o w o  wyksz ta łcen i  i ludzie,  
którzy m a ło  w ied zą  o religji, m o g ą  się sprzeczać  na  ten  
te m a t ,  a s łu chacze  m o g ą  myśleć ,  że to n a u k a  z wiarą nie 
m o g ą  się pogodzić ;  lecz w rzeczywistości  rzecz się m a  
inaczej;  to tylko nas tąp i ło  z de rzen ie  m ię d z y  d w o m a  r o ­
dz a jami  n i e u c t w a ”.

VI sprawie ofiar na pomnik ś. p. Księdza A. Ba-
jewskiego.

Doszła do  n as  w ia d o m o ść ,  że mog i ła  ś. p. Pr a ła ta  
X. A n to n ie g o  Ba jews ki eg o  w o p ł a k a n y m  s t an i e  i n i e m a  
ż a d n e g o  po m n ik a .

P e w n e m  jest ,  że nie  by łob y  żadnych  t rudnośc i  u p o ­
r ząd k o w a ć  m ogi łę  i us tawić  na niej skrom ny  po mn ik .

J e s t  k toś  na mie jscu,  co m o ż e  i chce  zająć się tą 
sp rawą;  chodzi  ty lko  o ś rodki .

S p o r a  g r o m a d a  jes t  j eszcze  w y c h o w a ń c ó w  i uczniów 
ś. p. Prałata Bajewskiego ,  k tórzy s e r d e c z n ą  i wdzięczną  
p a m i ę ć  pr z e c h o w u ją  o Nim; to też  w m ia rę  możnośc i  
n iech każdy,  dla ko g o  nie jes t  o b o j ę t n ą  ta  s pr aw a ,  przy­
szłe swoją  ofiarę,  a z e b r a n y  f un du sz  p rz e k a z an y  będz ie  
te m u ,  k to  d o p r o w a d z i  p ro jek t  do  skutku .

K s P ra ła t S tan isław  Żukow ski.

R eda kc ja  Mies ięcznika  o twiera  listę s k ł a d e k  na  p o ­
m n ik  dla ś. p. Księdza Pra łata  Bajewskiego .  Składki  n a ­
leży pr zesy łać  po d  a d r e s e m  Ks. Pra ła ta  St. Żukowskiego:  
Luck ,  ka te d ra .
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K R O N I K A .

Dalszy ciąg opisów z odbytych uroczystości 
w rocznicę koronacji Ojca Św. Piusa XI. 

Seminarjum Duchowne w Łucku.

J a k  lat  ub iegłych,  t a k  i w ty m  roku  S e m in a r ju m  
D u c h o w n e  Łuc ki e  było ś w i a d k i e m  uroczys te j  aka dem j i ,  
u rządzone j  ku czci Ojca Św.,  Piusa  XI. jMiało to  m ie js ce  
w dn.  26 lutego.

Różnica m ię d z y  la tami  u b i eg ł em i  a o b e c n y m  pole ga  
p rz ed ew sz y s t k ie m  na tem,  że f l k a d e m j ę  te g o r o c z n ą  zaszczy­
cili swą  ob ecnoś c ią  pr zeds t aw ic i e le  spo łe cz eńs tw a ,  j a k  to: 
p an  w o je w o d a  Mech, '  p re zes  S ą d u  p. W ło d ek ,  p r o k u r a t o r  
p. Skul imowski ,  d yr ek t or  r o b ó t  publ icznych ,  p. Księżopolski ,  
p. pu łkow nik  Kalab iński  i Te leżyński,  dyr.  Izby Sk arbow ej ,  
p. Grażewicz,  dyr ek to r  B a n k u  Polskiego,  p. Baczyński ,  
p re z y d e n t  m.  Ł u c k a  i inni.

S łowo w s t ę p n e  wygłosi ł  ks. prof.  Kwiatkowski ,  p o d ­
kreś la jąc  fakt  coraz  w ięk szego  l iczenia się n a r o d ó w  i k r a ­
jów ze Stol icą Apos to lską ,  św iadczący  o t e m ,  że ludzkość ,  
p r zek o n aw sz y  się o s łabośc i  wsze lk ich  czysto ludzkich  w y ­
si łków i dążeń ,  sz uka  wyż szego  d u c h o w e g o  a u to ry te tu ,  
szuka  Boga  i ins tyk townie ,  widząc ciągle n ie zachw ianą ,  
m i m o  wszelkie p r ó b y  ob a l en ia ,  p o t ę g ę  Kościoła,  szuka  go 
t a m ,  gdzie  zna leźć  m oże ,  szuk a  w ty m właśnie Kościele.

„Niechże  do  te g o  hołdu,  k tóry Ojcu Św. cały świat  
sk ład a ,  do łączy  się głos i na sz e g o  z a k ą tk u ,  s t a n o w i ą c e g o  
na jda lej  na w s c h ó d  E u r o p y  w y s u n ię tą  ka to l icką  p lacówkę,  
niby p r z e d m u r z e  c hrze śc i jańs k iego  p r z e d m u r z a ” , t a k ą  mniej  
więcej  myśl  rzucił w o s t a t n i e m  zdaniu.

2 odczyty,  w y g łoszon e  przez a l u m n ó w :  d j a k o n  Karp iń­
sk ie go  i Lisieckiego,  j e d e n  o zna czen iu  i p o w a d z e  p a ­
p ie s tw a  w dz ie jach świata,  d rugi  o misjach  ka tol ickich;  
wygłoszone  zwięźle,  p rosto,  in te resu jąco ,  p r o d u k c j e  chó ru  
k le ryckiego ,  p o d  dy rekc ją  p. Ż u k o w sk ie g o ,  j ak  zawsze  
d o k ł a d n i e  p r z y g o t o w a n e  i z p oc zuc ie m  s m a k u  d o b r e g o  
w y konani e ,  o raz p a rę  w y s tę p ó w  so lowych,  złożyły się na
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t r eść  Ak adem j i .  W pr ze rw ach  p o m i ę d z y  d w o m a  częściami  
gośc ie  zebral i  sie w oddzie lne j  sali, gdzie była p r zyg ot ow ana  
s k r o m n a  h e r b a t k a  i gdz ie  spędzi li  k i lkanaśc ie  m in u t  
w ciepłej ,  przyjaznej  a tmosfe rze .
Gimnazjum Państwowe Łuckie.

13.11 1927 r. zaświta ł  n a m  dzień 5-ej rocznicy k o r o ­
nacji  Ojca  Św. Piusa XI.

Po  u ro c z y s te m  na b o ż e ń s tw ie  w kośc iele  u da l i ś m y się  
d o  g m a c h u  S e m i n a r j u m  Nauczyc ie l sk iego  na a k a d e m j ę .  
W s t ę p n e  p r z e m ó w ie n ie  wygłosi ł  nasz prefek t ,  ks. Gaięzo- 
wski .  Z se rd e c z n y ch  słów jego  po zna l i ś my  w ogólnych  
zarysach  p o s t a ć  Ojca Św., a p r zed ew szy s tk ie m  te  chwi le  
z j ego  życia, k tó r e  były związane  z losami  Polski .  J a k o  
Nunc jusz  papiesk i  p rzebył  c n  w naszej  Ojczyźnie  chwile 
najcięższe,  chwile,  w k tórych  ho rd y  bolszewickie  w s w y m  
s trasz l iwym p o c h o d z ie  zd ep ta ły  nasz e  łany  i zrosiły je 
obficie krwią.  Nie  opuśc ił  n ieszczęś l iwego kra ju  n a w e t  
wtedy ,  gd y  o t r zy ma ł  w i a d o m o ś ć  o śmierci  swej  matk i ,  
cho ć  m o ż e  t ę s k n o ta  c iągnę ła  go  w te nczas  w s t ro n y  ro ­
dz inne.  Ś m ia ło  m o ż e  dzisiaj Ojc iec Świę ty  wyrazić się 
wraz z po e t ą :  „Ży łe m  z wami ,  k o c h a ł e m  i c ie rp ia łem 
z w a m i ” .

Temi słowy zakończył  ks. p r e f ek t  swoje  przemó wienie .  
Za chwi lę  rozleg ły  się na scen ie  uroczys te  dźwięki  h y m n u  
„Tu es  P e t r u s ” , k tó ry  w yk o n a ł  chó r  g i m n a z j u m  i p o ł ą ­
czona  ork ies t ra  s m y c z k o w a  s e m i n a r j u m  i g im n a z ju m  pod 
k ie ro w n ic tw e m  P. Bi rkholca.  P o t e m  nas tąp i ła  d e k l a m a ­
cja. Hal ina  T rzesze wsk a  ucz. VIII kl. g i mn .  wygłosi ła wiersz 
A nto niny  Kie lewiczówny,  swej  koleżanki,  p. t. „N a  dz ień  
ko ronac j i  Ojca Św .” .

Dłuższy odczyt  mia ła  Zofja M arkow ska ,  ucz. kl. V 111 
g im n a z j u m .

W s w e m  p r z e m ó w ie n iu  ujęła dzie je  Stolicy A p o s to l ­
skiej  o d  p ie rwszych  jej chwil ,  to jest  od  objęc ia  s t a n o w i ­
ska  przez  św. Piotra

Największ ą  u w a g ę  zwróci ła  na n iespoży tość  Kościoła,  
k tóry  pr ze t rwał  na jw ię ksze  bu rz e  i dziś k ró lu je  światu 
ca łemu .
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N as tę pn ie  B o h d a n  Wysocki ,  ucz. Ii! kur su  s e m i n a r j u m  
Naucz. ,  d e k l a m o w a ł  wiersz Zofji Makowskie j ,  który niżej 
p o d a je m y .  Wiersz Kie lewiczówny z a m ie ś c im y  w n a s t ę ­
p n y m  n u m e r z e .  Uroczys tość  była sk o ń c z o n a .  Op us zcza l i ś m y 
salę z d z i w n e m  u czuc ie m  w sercu.

Uprzy tomn i l i śm y sobie ,  że jest  wiele kwesty j  życio­
wych,  k tóre  p o t r z e b u ją  u p a m ię tn ie n ia ,  a nad  k tó rem i  p r z e ­
c h od z im y  bez g ł ęb sz eg o  za s tanow ienia ,  zajęci s p r a w a m i  
p o w s z e d n ie m i ,  mnie jszej  wagi.

J e d n ą  z tak ich kwestj i  jest  t rwałość  p ap ies tw a ,  S t o ­
licy, przez Bo ga  na  ziemi za łożonej .  My — Polacy zawsze  
byl i śmy znani  z wiary gorące j .  Dziś, w ś r ó d  szerzącej  s ię 
oboj ę tnoś c i  religijnej,  t e m  więcej  p o w in n iś m y  skup ić  
wszys tk ie  swoje  siły, by s ię  op rz eć  z g u b n y m  dla duszy  
nasze j  w p ły w o m ,  z Bogiem się sprzymierzyć ,  do  Niego  
zawsze się uc iekać ,  d z ię ku ją c  za to,  że da ł n a m  m o ż n e g o  
p r o te k to ra  w oso b ie  s w e g o  apos to ła

S T O L I C A  P I O T R O W A .
W zam ier zch łyc h  czasach  Pan J e z u s  Piotrowi 
O d d a w s z y  klucze,  rzekł  p a m i ę t n e  s łowa:
„Tyś  jest  o p o k a ,  Tyś  Kościota głowa,
Twój czyn o losach  Kościoła s t a n o w i" .

O d t ą d  przez wiek i  siadali  w t jarze 
.Ś w ię c i  Ojcowie  na  p a p ie s k im  t ronie ,

Schodzi l i  jedni ,  d rud zy  p o  ich zgonie  
Obe jm ow al i  n ad  Kośc io łem straże.

A jak  pr aw dz iw a  o p o k a  skal is ta ,
Co wsz ys t k im b u r z o m  s tawia czoło mężnie,
Trwał  Kościół,  ch oć  się nie broni ł  Orężnie,
Bo m u  za tarczę s tała wiara czysta.

Szalały burze ,  wielkie n aw a łn ic e  
Przyszły,  by w wiarę  na jświę tsz ą  uderzyć,  
Znieść  świę te  p r a w a  i he rez je  szerzyć.
Zda się, zruszyły z sw ych po sa d  Stolicę.

Minę ły  burze,  a Kościół wciąż stoi,
Z n ó w  wielki ,  święty,  j a k o  był p rzed  laty,
I w nowe,  świeże,  zn ó w  p rz yb ra ny  szaty,
J u ż  ża dn yc h  c iosów więce j się nie boi.
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Da Bóg, że w kr ó tc e  za jaśn ie je  wszędzie ,
G d y  prze t rwał  tyle, n a p e w n o  nie zginie.
Dziś z k r ańców  świata  głos ra d o s n y  płynie:  
„P a p ie s tw o  żyło, żyje i żyć będzie! '*

Z 'ifja  M arkowska  
ucz. kl. VIII G i m n a z j u m  

w Lucku .

Tegoroczne rekolekcje Wielkopostne w Semi- 
narjum Duchownem.

O d  dni a  6 do  11 m a r c a  a l u m n i  n a s z e g o  S e m i n a r j u m  
odprawia l i  rekol ekc j e .  Ćwiczeniom d u c h o w n y m  p r z e w o d n i ­
czył Ks. M. Wiśniewski ,  ma r ja n in  z Warsz awy.  O. W iś­
n iewski  z n a n y  jes t  w Polsce  jako r e d a k to r  b o jo w e g o  pod  
w z g l ę d e m  ka to l ick im  mies i ęczn ika  „Pro C h r i s t o ”, h a s ł em  
k tó re g o  jes t  n ie tylko  wiara,  a le  i czyn: p ow ię ksz ać  a r m j ę  
C h ry s tu sow ą .  To było g łó w ną  myślą  wszystk ich p r z e m ó ­
wie ń  C z c ig odnego  Ojca.  R  p r zem aw ia ł  z zap a łe m,  jęd rn ie  
i rozkazująco ,  j a k b y  g ło se m  wodza ,  p r o w a d z ą c e g o  żo łn ie ­
rzy na bój i zwycięs two.  Nic dz iwnego,  że a lum ni  odnieśl i  
po ży te k  wielki z tych  rekolekcyj ,  a pa m ię ć  o os ob ie  ich 
Kierownika  p o z o s t a n ie  na długo .

Święcenia.
Po r ekolekc j ach ,  dn ia  12 marca ,  w kaplicy  Se- 

min ary jsk ie j  J .  E. Ks. Biskup  O rd yna r ju sz  Dr. f ldolf  
Sze lążek ,  udziel i ł  ś w ię ceń  n a s t ę p u j ą c y m  a l u m n o m :  
S u bd jakonn tu : B a t o w s k i e m u  Wacławowi ,  Ś w ięc i ck iemu
Wale r j anow i ,  Fedo rowic zowi  Bronisławowi,  Iwanic k ie mu 
Stefanowi ,  Kozakiewiczowi  J anow i ,  Śliwie J ó z e fo w i ,  W o j ­
c ie c h o w s k i e m u  Marcinowi,  Szarkiewiczowi  Kazimierzowi,  
J a n o w s k i e m u  Sz ym onow i ,  L e szczyńsk iem u  M ie czys ł aw o­
wi, R u d n ic k ie m u  Grac janowi .  T rzy  mniejszą święcenia 
o t rzymal i :  Krupińsk i  Józef ,  Dyakowski  Henryk ,  Gozdalski  
Z y g m u n t ,  Kopij S tanis ław, Kossarzecki  W ła dy s ł aw  Lisicki 
Faus ty n ,  Luczaj  T adeus z ,  Milewski Dominik ,  Milewski  Kon­
s tan ty,  P aszko  Jó ze f ,  S y m o n  Stan is ław,  Szyndler  Kazi­
mierz,  T o m a sz e w sk i  J a n .  Tonsu>ę o t rz yma ł  Rybak  Zdzisław.
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Sprawy Synodu.
Prace  s y n o d a ln e  są w pełni;  na jważn ie j sze  działy są 

op ra c o w a n e ;  na d  n iemi  w k o ń c u  m arca  Komis ja  S y n o ­
da lna  Gene ra ln a  rozpocznie  swe obrady .

Ś. p. Ks. Prałat Antoni Niewiarowski.
W dniu  2 m arca  b. r. Djecez ja  nasza  ponios ła  d u ż ą  

s t ra tę  przez śmie rć  kapła na ,  k tóry  w p ra w d z ie  b e z p o ś r e d ­
nio dla Djecezji  tej w os ta tn ich  la tach życia nie pracował ,  
a le  k tóry  p o s t ę p o w a n i e m  sw e m  s ta le  przyspa rza ł  J e j  d o ­
brego  imienia,  wyw oł u jąc  na n i e j e d n e  us ta  uznanie :  „ ta ­
cy to są kapłan i  k r e s o w i ”.

Gro d z o n y  przed 53-ma laty w Brześciu,  p r z e b o je m  
z m u s z o n y  iść przez życia drogę ,  wyrobi ł  w so b ie  d w ie  
p ię k n e  cechy  c h ar ak te ru :  wiernoś ć  u m i ł o w a n io m  s w y m  
i w y ro zu m ien ie  dla drugich ,  in ne m i  s łowy — zapał  i se rce .

Zapa ł  widniał  w n im już wtedy ,  gdy  jako  proboszcz  
sz ereg u  parafj i  w Kijowszczyźnie  (C h o d o rk ó w ,  Wczora jsze ,  
Borszcza jówka)  org an iz u je  k i l kakro tn ie  p ie lg r z y m k ę  d a l e ­
kich k re so w có w  na  J a s n ą  Górę,  by się t a m  mogl i  p o ­
krzepić i w wierze umocnić .  Zapa ł  j aśniał  i wtedy ,  k iedy 
z dalekie j  Gkrainy  poczyna  w mi a rę  mo żno śc i  p o p ie r a ć  
ruch  w oj sk o w y  w śr ód  po laków ,  i wtedy ,  gdy  za to  do  
Gfy w y g n a n y ,  p o m i m o  s w e g o  t r u d n e g o  położenia ,  o d d a j e  
się pracy  n a d  j e ń c a m i  po la k am i  i nad  mi e jscow ą  ko lonją  
po lską .  Szczególnie j  zaś  is tnie je  zapa ł  t en,  g d y  s ię w re sz ­
cie do s ta je  do  wojsk a  po lskiego,  i o b ją w szy  s t a n o w i s k o  
dz iek ana  3 dyw. p iech.  k o r p u s u  Dowbora -M ośn ick ie go ,  
podczas  s ł y n n e g o  p r z e m a r s z u  dywizji  tej z Je ł n i  do  Bob- 
ru j ska ,  w lu tym,  r. 1918, t a k  się spra wu je ,  że d o w ó d c a  jej, 
ś. p. gene ra ł  Iwaszkiewicz,  s ta le  będz i e  później  s k u te c z n o ś ć  
tej p r z e p ra w y  przypisywał  J e g o  zas ługo m.

fl serce?. .  O t e m  n iecha j  za św iadczą  s ie ro ty  po  p o ­
ległych w o c h r o n k a c h ,  chorzy  w szp i ta lach ,  z d e m o b i l i z o ­
wani  I-go Korp usu  i d ługie,  d ług ie  szeregi  tych wszystkich ,  
k tó rym  nędz a  zag lą da ła  w oczy, a on  tę  n ę d z ę  precz  ode-  
g n a ł  i da l sze życie im umożl iwił .  Gdy j ako  dz i ek an  g e ­
ne ra ln y  W. P. od r. 1918 aż do  m o m e n t u  z g o n u  p r z e b y ­
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wał w Warszawie,  nie z a m y k a ły  się drzwi J e g o  biura 
i z aw sz e  m o ż n a  t a m  było za s tać  kogoś ,  k to przychodzi ł  
doń ,  n a w e t  n ieznany,  z p r o ś b ą  o radę ,  p o m o c ,  ra tunek ;  
tu  zaś robił  zawsze ,  co mógł ,  a szczególnie j ,  gdy  to  był 
k re sow iec ,  wy gn ani ec ,  ofiara cz a só w  k rw aw ych i miłości  
d o  Kraju.  .

Z u p e łn ie  s łuszn ie  p o d k r e ś l a  ós ob is ty  J e g o  przyjaciel  
i ko l ega  z k o r p u s u  Gen.  Dowbora ,  ks* pra ła t  T. Jach i -  
mow ski ,  że „Kośció ł traci w n im k o cha ją ceg o  syna ,  O j ­
czyźnie  o d d a n e g o  mi łośn ika ,  a r m j a  — szc zer eg o  p r z y j a d ę '  
la i ojca rodz iny  w oj skow ej " .

Do tych  s łów to ty lko z naszej  s t r ony  d o d a ć b y  c h y ­
ba  t rzeba ,  że i Djecez ja  nasza  traci  w n im również  — 
ka p ła n a ,  k tóry  ja s n e m i  sw e m i  cz yn am i  c h lu b ę  jej w s z ę ­
dzie,  gdzie  przebywał ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  w sercu  Kraju 
— w Stolicy przysparza ł .

Niech  mi łos ie rny  Bóg da  sp okó j  J e g o  du sz y  i niech 
o k a ż e  miłos ie rdz ie  s w e  t e m u ,  k tóry  mi łos ierdz ie siał, idąc 
przez  życie, a mi łość  swą t e m u ,  co s ta ra ł  się wszystko ,  
co d o b r e  i p i ękn e ,  miłować.

K s. W. K w iatkow ski.

Z E  S W A T A .

Rzym.
Nowy zamiar literacki Ojca św.

Papież od  d ł uż szego  czasu  g ro m a d z i  i o p r a c o w u je  
ma te r j a ł y  do  wie lk iego  dzieła.  Wszyscy fu nkc jona r ju sze  
b ibl joteki  w a tyk ańsk ie j  zm ob i l i zowani  są dla dos ta r czen ia  
O jcu  Sw. w każde j  chwili ż ą d a n y c h  przez n iego  ks iążek  
lub wyciągów.  D os to jny  a u t o r  nie zwierzał  się n i k o m u  co 
d o  treści  i p r z e d m io tu  p r z y g o to w y w a n e g o  dzieła,  lecz 
w kołach  W a t y k a n u  uchodz i  za rzecz p e w n ą ,  że m a  być 
to  w y cze rp u ją ce  s t u d i o m  soc ja lno- fi lozof iczne i b i o g ra ­
f iczne  o św. Franc iszku  z Asyżu.  „Dotychczas ,  o ś w i a d ­
czył raz Ojc iec Sw., nie m a m y  jeszcze ż a d n e g o  n a ­
p r a w d ę  wn ik l iw eg o  i d o k ł a d n e g o  dzieła o Św ię ty m ,  k t ó ­
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ry u os abi a  chrze śc i jańs ką  p o k o r ę  i ł agodność;  t rzeba  t e ­
m u  brakowi  zaradz ić" .

Anglja.
Kazania' uliczne w Londynie.

J e s t  zwyczaj  w ftngiji  p r z e m a w ia ć  publ iczn ie  o reli- 
gji. Te n  zwyczaj  z n any  w w ie ka ch  ś rednich ,  t e raz  p r z e ­
jęli katol icy świeccy.  W L o n d y n ie  jes t  s to warz ysz eni e  k a ­
tol ickie,  m a ją ce  500 osób ,  k tó r e  głoszą uauk i  na  placach,  
w og roda ch .  W roku  ubi eg łym  wznies iono  21 n o w ych k a ­
zalnic. Najs ławniej sza  kazaln ica  mieści  s ię w p i ę k n y m  
H y d e  pa rk u .  T a m  kaznodzie je  pr z e m a w ia ją  co d z ie n n ie  od  
7-ej do  10-ej wieczorem,  również  w ka ż d ą  n iedzie lę  od  
11-ej r ano  do  11-ej p rzed  północą .  Po t a k ie m  kazaniu  
rozda je  się książeczki ,  ob ja śn ia ją ce  n a u k ę  wiary ka to l i ­
ckiej.

Irlandja.
Walka z pornografją.

Memorj a ł  czc igodnej  Komisj i  S a o r s t a tu  (wo lne  p a ń ­
s tw o  Ir landzkie) ,  do tyczące j  n ie m or a ln e j  l i teratury,  jest  
w y ra z e m  opinji ca łe go  kraju.  Kwest ja po rnograf j i  p o d l e g a ­
ła wielu d e b a t o m  w os ta tnich latach.

Biskupi  dali  poznać  przec iwśrodki ,  jakjieby uważal i  
za w ska zane ;  związek  Pr a w d y  katol ickiej  poświęci ł  tej 
kwest j i  wiele ba d ań .  Wszyscy  doszli  do  pr ze ko na ni a ,  że 
coś  na leży  przedsięwziąć ,  ab y  p o h a m o w a ć  n ie m o r a l n ą  
pracę ,  i rząd naciskano,  by powzią ł  w ty m względzie d e ­
cyzje,  o d p o w i e d n i e  do celu.

Minis ter  sprawiedl iwośc i  chciał  p o s t ę p o w a ć  ost rożnie  
i u t rzymywał ,  że m o ż n a  os ią g n ą ć  u p r a g n i o n e  rezu ltaty 
za p o m o c ą  praw, już i s tnie jących.  Lecz opinja o g ó ln a  nie 
była u s p o s o b i o n ą  d o  czekania  i u tw o rz e n ie  szczególnej  
komisj i  b a d a ń  było właśn ie  w y ra z e m  te g o  p o w s z e c h n e g o  
nac isku .

C z łon kowie  Komisji  byli wybrani  z p o m i ę d z y  osób ,  
p o s i ad a ją cy ch  na jwiększy  a u to ry te t  w kraju.  Prof.  Dono- 
v an  z n a r o d o w e g o  u n iw er sy te tu  został  p r ezesem ;  do  Ko­
misji weszli:  prof.  Thrift  z Trinity,  Col lege cz ło n ek  Izby
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i p. F. i. 0 ’Connel l ,  również  cz łonek  Izby i p r ezes  związku  
nauczyc iel i  szkół  e l e m e n t a r n y c h  kraju;  k a p ła n  katol icki  
Fr. D e n e p s e y  i p a s to r  p ro tes tancki  p. I. Sinda iz  S te ren-  
son .  Komisya  zwróci ła  s ię do  wielu innych w yks z t a łc o­
nych  o s ó b  różnych  p rz e k o n a ń .  T ru th  Soc ie ty  (związek  
p r a w d y  katol ickiej)  p rzeds tawi ł  ź ród łowy referat ,  który 
okaza ł  s ię nadzwycza j  poż y te cznym  dla b a d a ń  Komisji .

M em or ja ł  Komisji  p r o p o n u j e  p r z e d e w s z y t k i e m  m o ­
dyf ikac ją  w prawie  te r m in u :  „n ieprzyzwoi ty"  na  „ sp ro śn y "  
i d a n i e  m o ż n o ś c i  s to s o w a n ia  przepis ów ka rn y c h  w zg lę ­
d e m  publ ikac ji  „n ie p rzy zw o i t y ch 11 w ok re s i e  da l e k o  s z e r ­
szym.  Do tąd ,  m i m o  ważności  p r ze s t ęp s tw  i o g ó l n e g o  p o ­
tę p ien ia ,  m o ż n a  było na / d ro d z e  karne j ścigać z a le dw ie  
w d w ó c h  w y p a d k a c h ,  a to wła śn ie  d la tego ,  że p ra w o  
w y m a g a ł o  dla śc iągnięcia  ka ry  wyraźn ie  kwal i f ikowanej  
n ie m or a ln oś c i .

Komis ja  za leca  wziąć za wzór  na jn owsz e  przepisy  
ang ie l sk ie  w tej  kwestj i  i p ragnie ,  by były o n e  z a s to s o ­
w a n e  rów nież  w z g l ę d e m  tych  d z ie n n ik ó w  i innych  pism,  
k tó r e  nie p o d p a d a j ą  w p r o s t  k r o n i k o m  s ą d o w y m .

N a d t o  jest  p r o p o n o w a n a  komi s ja  c e n zor ów ,  złożo­
na  z przeds tawiciel i  religji, szkoły i l i teratury,  k tórej  z a ­
d a n i e m  byłob y  p rz e d s t a w ie n ie  m in is te r s t w u  s p r a w ie d l i ­
wośc i  publ ikac ji  d e m ora l iz u j ący ch  i gorszących .  Minis ter  
zaś  m ia łby  p ra w o  zabron ie n ia  sp rze d aży  tak ich  p i sm przez  
dek re t ,  o g ło s z o n y  w dz ie n n ik u  of ic jalnym rządu .  D e k r e t  
t e n  byłby wys ta rcza jącym dla kwalifikacji  d a n e g o  p i sm a ,  
j ako  n i e m o r a l n e g o ,  w celu za s t o so w an ia  do n iego  o d n o ­
śne j  p r o c e d u r y  karne j .  Grząd  c łowy mia łb y  p raw o z a b r o ­
n ien ia  w s t ę p u  do  kraju wszys tk im  p i s m o m ,  w ten  s p o s ó b  
z a r e j e s t r o w an y m .

Z a l e c o n e m  zos ta ło  z a s t o s o w a n i e  n o r m y  pr aw ne j  
Austral j i  w z g l ę d e m  og ło sz e ń  n ieprzyzw oi tyc h .  Komis ja  
u p rzed za  również ,  że prawo,  is tn ie jące  o b e c n i e  w Irlandji 
co d o  p r o p a g a n d y  p ra k t yk  mal tu z ja ńsk ic h ,  a k tó r e  jest  
ide n ty czn e  z p r a w e m ,  k tó re  o b o w ią z y w a ło  d o t ą d  w fln- 
glji, j es t  d a l e k o  mnie j  s u ro w e ,  niż o d n o ś n e  p r a w a  do- 
min jów angiel sk ich ,  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  i różn ych
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p a ń s tw  eu rope jsk ich .  Są  prz y t oczone  n o r m y  p r a w n e  pod  
t y m  w z g lę d e m  S ta nów  Z je dnoc zonych ,  t e ry tor jów  Wikto- 
rji, Nowej Zelandj i  i Tasmanji .

Niema różnicy w opinji po w sz e c h n e j  w ty m  w zg lę ­
dzie w w o ln y m  p ańs tw ie  I r landzkim i dla t e g o  po wi nny 
być  i tu  również  w p ro w a d z o n e  te  s u r o w e  prawa ,  k tóre  
obowią zuj ą  w innych pa ńs t wach .

Wnioski  m e m o r j a ł u  je d n o m y ś ln ie  przy ję te  zostały 
przez cz łonków Komisji  i spo tk a ły  się z n a d e r  przychyl ­
ną o c e n ą  pracy.

L’ O sserw ato re  Romano.
14— 15 luty 1927.

Rosja.
Zjazd buddystów.

Pra sa  oficjalna rosy jska  p o d a j e  in form ac je  o p ie rw ­
s zym  najwyższym zjeździe b u d d y s tó w ,  zos ta jących  w łącz­
nośc i  z Sow ie tami ,  który n i e d a w n o  od by ł  się w Moskwie .  
Przybyło na ten  zjazd p o n a d  50 d e l e g a t ó w  z różnych  t e ­
rytor jów Rosji, mających  lud no ść  b u d d y js k ą ;  z Mongolj i ,  
z Tybetu ,  de legac i  od  Bur ja tów i Ka łmyk ów,  n a d t o  n ie ­
k tórzy or jental iści  rosyjscy z Ins tytu tu dla historji  b u d ­
dy z m u ,  k tóry is tnie je  przy rosyjskiej  A k a d e m j i  Nau k.

Buddyśc i  dzielą się na d w a  k i e r u n k i :  k o n ­
se rw a ty s tó w i p o s t ępo w ców .  Na  p re zesa  z jazdu w y br ano  
A g w a n a  Dore jewa,  k tóry w sw y m  p rz e m ó w i e n i u  i n a u g u ­
r acyjn ym  wypow iedz i a ł  się za p o w r o t e m  d o  b u d d y z m u  
„ c z y s t e g o ”, jaki  u w a ż a  za na jzupe łn ie j  możl iwy w przy­
s to so w ani u  do  o b e c n e g o  s y s t e m u  rz ąd o w eg o  w Rosji,

Rząd sprzy ja  t e m u  k ie runkowi ,  k tó ryby  również  
i w b u d d y ź m i e  wytworzył  rodzaj  p rz ec iw — Kościoła,  p o d o ­
b n e g o  d o  „żywej  cerkwi",  pow sta łe j  wśród  s y m p a t y k ó w  
o r t o d o k só w .

Niemcy.
Kryzys w związku ewangielickim.

Prezes Związku Ewangie l ick iego  (E va nge l i s cher  Bund) ,  
znany  „kaznodzie ja  d w o rs k i"  Doehr ing ,  poda ł  się do  d y ­
misji ze s w e g o  s ta n o w is k a  i k i e row nic tw a  p i s m e m :  „Tae-  
g l iche  Rundschan*, .
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Doehr ing  był j e d n y m  z na jzawzięt szych przec iwni ­
ków ka to l icyzmu w N ie m czech  i wsze lk ie go  zbliżenia 
m iędzy  ka to l ik am i  a p ro te s t a n ta m i  n i emieckiemi ,  czy to 
w życiu po l i tycznem czy tu na innych polach  dz ia ła lno­
ści spo łeczne j .

J e g o  „k a z a n ia "  częs to były p o w o d e m  zgorszenia  
i żywej  po lemiki .  On  to j e s t  t w ó rc ą  s ła w n e g o  zdania:  „R n  
R om  s t e r b e n  die  V oel ker “ (przy Rzymie  n a ro d y  umierają) ,  
zdanie ,  k tó re  mia ło s treszczać cele pr o t e s t a n ty z m u ,  m i a n o ­
wicie: z u p e ł n e g o  zerwania  n a r o d u  n i em ieck ie g o  z Rz ym em .  
Z da ni e  n iezbyt  szczęśl iwe,  k tór e  ła two dać  m oż e  p o w ó d  
k a ż d e m u ,  k to zna historję,  do  jego  odw rócenia ,  m i a n o w i ­
cie, „Przy  Rzymie n a ro d y  zm ar tw ychw st a ją " .

Wycof an ie  się fa na ty c z n eg o  pas tora  p r o t e s t a n c k i e ­
go  z k ie ro wni c twa  nacze lne j  instytucji  w o ju ją cego  p r o t e ­
s t a n ty z m u ,  nie było d o b ro w o ln e .  Widać  to z s am y ch  ko ­
m u n i k a t ó w  dymisji .  W  j e d n y m  z nich Dyrekc ja  Cent ra lna  
Związku Ewangie l ick ie go  po w ia da m ia ,  że wyrazi ła  P. Doeh-  
r in go’wi sw e życzenie,  by się wycofa ł  ze s t an o w is k a  wy ­
d a w c y  „Taegl iche  R u n d s c h a n ’u “ . P. D oe r in g  za s t o sow a ł  się 
do  t ego  życzenia.  K o m u n i k a t  doda j e ,  że w k i e ru n k u  pi­
s m a  nie zajdzie żad n a  zmiana .

„Ta egl ic he  R u n d s c h a n "  ze swej s t ron y  zaznacza,  że 
p. Doehr ing  w ty m  czasie,  d. 28 stycznia r. b. przed łożył  
p r ezesowi  (Jnji Ewangiel ickiej  sw ą  dy mi s ję  z je ne ra lne j  
p r e z e s u r y  Gnji. P i s m o  także  za pew ni a ,  że nic nie z o s ta ­
nie z m i e n i o n e  w jego  s t o s u n k a c h  z Gnją Ewangie licką .

f lg i ta ror  Doehr ing  będz ie  więc  szerzył  swą  p r o p a g a n ­
d ę  już nie w imieniu  Clnji; jeśli j e d n a k  (Jnja i jej p i s m o  
w n iczem nie zmien ia ją  k ie runku,  w k t ó r y m  szły d o t y c h ­
czas ,— z m i a n a  o so b y  m a łe  m a  znaczen ie  dla  katol icyzmu.  
W  k a ż d y m  bądź  razie, p isze  „ G e r m a n i a ”, to się 
j eszcze  zobaczy,  czy z m i a n a  w dyrekc ji  nie będz ie  miała 
w sk u tk u  ta k ż e  z m ia n y  w m e t o d a c h  walki  Gnji  prote-  
t es tanckie j .

L’ O śse rv a to re  R om ano 
z lu tego 1927 r.
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B i b l j o g r a f j a .
„Ob azy p a s y j n e 7 k aza ń  o m ę c e  Pańskie j  z d o d a ­

n i e m  d w ó c h  k azań  na wielki  P ią tek  ks. I r eneusza  K m i e ­
cika.  Krytyka  kazania  te  p rzyjęła bardzo  przychyln ie  i rze­
czywiście war te  są tego;  m o g ą  o n e  służyć  także  ja ko  k a ­
zania rekolekcyjne .  Do nabycia  w e  wszys tk ich  k s i ę g a r ­
n iach  lub w redakcj i  „ P o s ł a ń c a  św. A n to n i e g o " ,  Lwów,  
J a n o w s k a  66. C en a  3 zł.

„Cierpiący Zbaw iciel jako  wzór dla chrześcijanina”, 50 
r o z m y ś ' a ń  o m ę c e  Ch rys tu sa  P a n a  na  czas Wie lk iego  P o ­
stu,  z d rug ie go  wydania  przełożył  O. Hilary Ja ros iewicz .  
C ena  3.50 zł. P r z e p ię k n e  są to  rozmyślan ia ,  k tó re  m o ż e ­
m y  zalecić dla w ła s n e g o  użytku oraz dla użytku  wiernych .  
Kapłani  zna jd ą  w tych  rozmyśla n ia ch  ba rd zo  wiele ma-  
te r ja łu  do  p o s tn y c h  k a z a ń  o m ę c e  Pańskie j .  Do nabycia  
w redakc j i  „P o s ła ń ca  św. A n t o n i e g o "  lub w Bibl jo tece 
Religijnej.

— — — — — Za pozw olen iem  Władzy D u c h o w n e j . ------------ — — —

— — — — R edaktor i wydawca Ks. Jan Szych. — — -----
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